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Cały świat staje w  obronie

W arszawa, sobota 8 m arca 1951 r. N r  58 (576) B Cena 15 ar.

Z całego świata napływają żądania uwol
nienia Belojannisa i jego towarzyszy. K rajo 
wy Komitet Komunistycznej Partii USA, 
opublikował oświadczenie, w którym stwier
dza. że Trybunał wojskowy w Atenach ska
zał na śmierć Belojannisa i jego towarzyszy 
na rozkaz departamentu stanu USA. Partia 
wzywa wszystkich Amerykanów do wystą
pienia z protestem przeciw tej zbrodni.

W  Anglii 14 deputowanych Partii Pracy 
wysłało do premiera rządu ateńskiego Pla- 
stirasa telegram protestacyjny.

We Francji, protesty na ręce rządu ateń

skiego skierowały m. in. Towarzystwo Przy
jaźni Francusko - Polskiej, Związek Zawo
dowy Nauczycieli, Związek b. Więźniów 
Obozów Politycznych, liczni księża.

W Czechosłowacji protest przeciw skazania 
Belojannisa wysłała w imieniu 3.5 miliona 
pracujących Centralna Rada Związków Za
wodowych. Protesty wysiał także Związek 
Bojowników Antyfaszystowskich i Związek 
Dziennikarzy Czechosłowackich.

Na Węgrzech Komitet Obrońców Pokoju 
wysłał do Plastirasa depeszę, w której prze
strzega, że rząd ateński będzie odpowiadać 
za swe zbrodnie przed trybunałem narodów.

Bądźcie przodownikami i organizatorami
newysh doskonalszych Metod' pracy w rolnictwie polskim

Przem óirienie Prezydenta IIP  Bolesłaira Bieruta  
na Krajoiuyin Zjeździć Aktywu POM  w W arszaw ie

K om is ja  współzawodnictwa pracy przy Żarz. GL Zw. 
Zaw Prac. Przem yślu W łókienniczego przyznała po raz 
p ia ty  Z akładow i Przemysłu Dziewiarskiego im. E. Plater 
ty tu ł przodującego zakładu przem ysłu dziew iarskiego o- 
raz sztandar przechodni Zarządu Głównego Zw. Zaw, 
Prac. Przem. W łókienniczego i prem ią pieniężną w  wyso

kości 15 tys. złotych.
Sukces ten załoga zawdzięcza w ykonaniu ilościowego p la 
nu p ro du kc ji, za czw arty  kw a rta ł 1951 r. to 106,9 p ro 

centach.
Do w ykonania tego planu  to znacznym stopniu p rzyczyn ili 

się przodoion icy pracy tych Zakładów.
Na zdjęciu w ie low arszta tow iec M arszałek obsługujący 3ś 

oczkarek osiąga 160 procent norm y.
CAF  — fot. Szarfarc

5 i 6 hm, obradował w sali Rady Państwa wielki krajowy zjazd aktywu POM, w którym brali udział dyrektorzy i kierowni
cy wydziałów politycznych wszystkich POM-ów, agronomowie z różnych ośrodków, wielu przodujących traktorzystów i bry
gadzistów’ oraz przedstawiciele przodujących spółdzielni produkcyjnych.

Na naradę przybył gorąco witany przez, zebranych Prezydent RP BOLESŁAW  BIERUT. Na zjeździć obecni byli: członkowie 
Rady Państwa — wicemarszałek Sejmu, sekretarz KC PZPR — Roman Zambrowski i prezes Rady Naczelnej ¿ S I  — Józe! 
Niecko, członkowie Rządu z Premierem Józefem Cyrankiewiczem i wicepremierem Aleksandrem Zawadzkim na czele, sekreta
rze KC PZPR — Stanisław Mazur i Zenon Nowak, sekretarze NKW  ZSL — Aleksander Juszkiewicz, Józef Ozga - Michalski 
i Ludomir Stasiak, członek NK W  ZSL M ikołaj Dachów, kierownik Wydziału Rolnego KC PZPR — Edmund Pszczólkowsk- 
i przewodniczący Zw. Zaw. Prac. Roi. — Dechnik.

Obradom przewodniczy! minister Rolnictwa — Jan Dąb Kocioł, który w Imieniu Prezydenta RP odznaczył Złotymi i Srebr
nymi Krzyżami Zasługi przodujących pracowników POM.

W yniki obrad podsumował wicemarszałek Sejmu — Roman Zambrowski.
W czasie obrad do zebranych przemówił Prezydent RP BOLESŁAW  BIERUT:

Pragnę skorzystać z okazji, I wyższego poświęcenia praca , nów. Kierownicy i pracownicy ! wysokiej mechanizacji pracy w 
aby za Waszym pośrednictwem  j przodujących robotn ików , chło- i odpowiedzialni POM nie po win- | rolni 
przesłać gorące pozdrowienia

j decydują o wielkości naszych | gajcie ze wszech m iar tyra,
¡urodzajów . Szanujcie w ięc te k tó rzy  chcą się uczyć, krzewcie 
! drogocenne dla naszego państwa j dążenia do bardzie j k u itu ra ln e - 
•naszyny, dbajcie o nie tak, jak  j go życia, walczcie o nową m o- 
matka o swe dziecko, jak a rty - j ralność socjalistyczną, o rozw ój 

j sta n swój instrum ent Walczcie j zainteresowań społecznych, u - 
j bezlitośnie ze szkodnikam i, k tó - ■ m yślowych i po litycznych wśród 
j rzv psują te cenne maszyny. • caiego zespołu i wśród mas pra- 
| p iętnu jcie niedbaluchów. którzy ! cu.jących chłopstwa, zwłaszcza 
i obchodzą sie z n im i lekkom yśl- j wśród kob ie t i młodzieży, 
i nie. | N ie poddawajcie się nastro -
| Podnoście poziom up raw y ro i- j jom  oportun izm u, samozadowo- 
l nej. bądźcie dobrym i i zapobie- ] lenia, samouspokojenia z w y n i
k o w y m i gospodarzami, dbajcie j ków  ła tw ie j osiągalnych. Na od- 
o w yn ik i Waszej pracy, o w y- ; w ró t — m ie jc ie  am bicję podno-

wszystkim  przodownikom  pra
cy i przodującym  załogom 
POM, członkom P a rtii i bsz-

ictwie. Wy jesteście organi- sokie z n ie j plony. Uczcie się ! szenia wciąż poziomu swej 
ram i nowych socjalistycz- w praktyce i w teo rii na jlep- cy Rozw ija jc ie  współzawoi

pra-
pow. in te ligenc ji, aby p rz e - i ni zapominać ani na chwilę, że ! zatorami nowych socjalistycz w praktyce i w teo rii na jlep- I cy. Rozw ija jc ie  współzawodnic- 
ksztalcić nasz k ra j — daw n ie j | obowiązują ich te same wyma- ! nyeh metod gospodarki w roi- szych metod uprawy, przy swa- j two socjalistyczne w pracy,
zacofany, słaby i ubogi — w 
k ra j nowoczesnego przemysłu

pa rty jnym , wszystkim  człon- i przodującej techn ik i, w k ra j

elan.
Pragnę też zapewnić Was kie

row n ików  i odpowiedzialnych 
pracow ników  POM oraz spół
dzielców, że Państwo Ludowe, 
Rząd i masy pracujące całego 
kraju ze szczególną uwagą śle
dzą Waszą pracę, że przywiązu
ją do n>ej wielkie znaczenie.

Z obrad Sejmowej Komisji
Planu Gospodarczego i Budżetu

5 bm. pod przewodnictwem  | Poważny wzrost p rodukc ji ; 
pos. K losiew icza odbyło się | nastąpi w przemyśle hutniczym  
drugie z kolei posiedzenie Sej- j i w przemyśle maszynowym ; 
m ow ej K o m is ji Planu Gospo- j zwłaszcza v> dziedzinie produ- 
darczego i Budżetu, ob radu ją - | k c jj obrabiarek ciężkich i spe- 
cej nad p ro jektem  ustawy1 o ! c-jainych urządzeń ' od lewni- '
Narodowym  P lanie Gospoda:"- j czyeh, urządzeń dla górnictw a 
czym na rok 1952 i pro jektem  j hu tn ic tw a oraz maszyn budo- 
U staw y Budżetowej na rok  w lanych i rolniczych.
1^52. I Plan na rok bież. przew iduję

Referat om aw ia jący rozw ój j wydatne rozszerzenie asorty- 
przemyslu w roku 1952 w yg ło - j mentów. podniesienie jakości, i 
s ił pos. J Kiesżczyński. ] zwiększenie p ro du kc ji przed- i

Plan na rok bież. ustala j m iotów  spożycia m. in. tkan in  i 
wzrost poziomu produkcji gio- j bawełnianych i wełn ianych, o- i 
halnej przemysłu o 16,8 proc. ; buw ia  skórzanego itd .
w  stosunku do zadań przewi- ! Rozwój przemysłu w ym agać; nym  w ys iłku  budu ją w  Polsce
drwanych w Planie 6-letnim heri/je da1: zego zwiększenia , nowy ustró j społeczny, Ustrój
na rok bieżący zaś o 7,1 proc. j zatrudnienia, k tó re  wzrośnie w w olny od ucisku. ciem noty i
w ięce j w dziedzinie wartości | porów naniu z rokiem  ub .1 o 7,7 ! nędzy. Od 7 lat. w re w  Polsce

1 proc. I Ludow ej niezwykła, pełna n a j-

gania, jakie stawiane są kierów- j nictwie, od Was, od jakości, od i łajcie sobie nowoczesną wiedzę ] walczcie o coraz lepsze je j wy
nikom wielkich zakładów prze- j wyników Waszej pracy, w dużej \ rolniczą. j n ik i.
m yślowych, a więc: planowa I mierze zależy czy chłop pracu- Walczcie z niedbałą orką, ze ; P rzygotowujcie się wszech-
wszechstronnie przemyślana o r- j jący przekona się w łasnym i o- j złą jakością pracy, walczcie zde- i stronnie i tro sk liw ie  do siewu,
ganizacja pracy, racjonalne ro z - i czarni, że gospodarka zespołowa i cedowanie z tym i. którzy w pro- j do przyszłych zbiorów, szanuj-

okiem, wre gorączkowa praca 1 staw ienie kad r ludzkich , n ie u -|.ic s t lepsza, owocniejsza i ko - j wadzają do brygad i zespołów i cle czas, k tó ry  jest często de-
, budowniczych nowych potęż- i stanna kon tro la  jakości ich i rzystniejsza od poprzedniej, od |nastro je rozluźnienia dyscypliny, cydu jącym  czynn ik iem  w go-

dzieży POM, w yw iązu jącym  się nych zakładów przem ysłowych. | pracy, um ie ję tny dobór kadr. J Was zależy, czy chłop p ra c u ją - i rozkład i anarchie w pracy Śą j spodarce ro lne j, dbajcie o le r -
lobrze z powierzonych im  z a - j hut, kopalń, fabryk, przeobra- j troska o_ ich wzrost, rozdziela- cy uw ierzy w wyższość nowego i 0 najczęściej jaw n i lub żarna- i m inowe rozpoczynanie prac pcil*

j kom przodujących spółdzielni 
i p rodukcyjnych, obsługiwanych 
| przez POM, wszystkim  kobie- 
: tom .  trak to rzystkom  i m ło-

kw itnące j gospodarki i k u ltu 
ry. Wszędzie, gdzie sięgnąć

zają się nasze miasta • i przeo- l nie zadań według uzdolnień lu 
braża się życie ludzi pracu ją- j dzi, dbałość o podnoszenie kw a - 
cych. Dla każdego dziś staje się j  ¡ if ik a c ji m łodych kadr, o spra- 
jasnym , że lud pracujący swą ; w ied liw ą  ocenę pracy każdego 
w ie lką , twórczą i o fia rną pro- i pracownika, o stopniowe w ysu
ną z dnia na dzień umacnia si- ; wanie bardzie j zdolnych, przq- 
ły  naszego Państwa Ludowego, | dujących, uta lentow anych ludzi 
buduje spiżowe, niezniszczalne ! na odpowiedzialn iejsze stanow i- 
fundam enty nowego gmachu na- i s*<a ~  oczywiście — nie na 

Chciałbym, abyście zdawali so- sze.j O jczyzny, nowego lepszego i ¡.podstawie przypadkowych ocen 
bie w pełni sprawę, jak waż- sprawiedliwszego życia. ” 'am • obserwacji, lecz po dokładnym  
nym jest w chwili obecnej, ja k  przy pad to w udziale tworzyć (0 | sprawdzeniu, troska o pomaga- 
bardzo odpowiedzialnym jest nowe, lepsze, kiilturalniejsze i n’e słabszym, stanowcze wytną - 
ten odcinek pracy, który Wam bogatsze życie w najbardziej od : Sania w  dziedzinie dyscy- 
powierzyło Państwo Ludowe, wieków upośledzonej i zacofa- Pl>n_y pracy i życzliwe w n i- 
Rząd i Partia. ne j dziedzinie gospodarki poi- i ‘,ia n ’e w rzeczyw iste trudno-

Od 7 la t masy pracujące na- skiei- ««**« panował obszarnik | scl" k/°P°.ty > P°trzeby ludzkie w 
zego k ra ju  w w ie lk im , o fia r- » «»wór pański, k tó ry  trak tow a ł ! przysłuch iwanie stę głosom i ; k i .

ustroju społecznego. skowani wrogowie Polski Ludo- i nych. 
wej, dem askujcie ich i usuw aj- I Towarzysze! 
rie ze swego grona. Bądźcie | P racujcie bez ustanku nad 
czujni na swych posterunkach.| skupianiem  w okół przoduiącego 
»racy, gdyż wróg. kułak, spekn- j aktyw u  pracow ników  POM ja k  
»ant i kryjący sie za nimi a- j najszerszego aktyw u młodzieży, 
rent imperialistyczny czyha na i chłopów pracujących — p a rte j-  
Waszą słabość, lekkomyślność j nyCb j bezparty jnych — kob ie t 
c z y  brak uwag). | j mężczyzn, aby podnosić św ia-

Nie zapominajcie ani na chw i- i domość mas chłopskich, nie da
le że jesteście bojownikami o | jąc dostępu w rog im  ku łack im  
nową wieś polską, wieś zamożną I podszeptom. Walczcie o rozwój 

'Sowa. partia, klasa robotnicza ! t kulturalną, wieś da.lacą kra.io- | spółdzielczości produkcyjne j na 
i naród polski, k tó ry  pragnie wi coraz większą produc.ic rolna | zasadach dobrowolności, o no- 
,iak najszybciej rozbudowy »ii dzięki nowym metodom uprawy. | wą, socjalistyczną k u ltu rę  wsi 
w ytw órczych naszej O jczyzny | które Wy niesiecie na wieś. j po lskie j, o coraz wyższą uro- 
Waszym obowiązkiem, obowiąz- ; Dlatego władza ludowa zaufała I dzajność pól. o rozwój hodow-

B ą d ic ic  c z u jn i tt io b e c  
lu ro g ie j dz ia  ła lito ś c i

Ocl Was przeto, od jakości W a
szej pracy, od Waszego zapału 
i ofiarności zależy, czy tempo 
rozw oju naszej gospodarki na
rodowej odpowiadać będzie tym  
nadziejom, temu zaufaniu, ja -  i 
k im  obdarzyła Was władza lu-

produkcji.

¡SpelaiSoiae m a rz e n ia
robotnic Zakładów Żyrardow skich

„27 la t pracuję ju ż  w  Zakładach Ż y ra rdo w 
skich jako  prządka — zaczęła swoje wspom 
nien ia  B ronisława Rylska. — W ie lk i to szmat 
czasu A ile  to człow iek przeżył...

W domu było  nas ośmioro dzieci — głód 
i nędza. Trzeba więc było  iść do pracy, szu
kać i prosić o nią. Bałam się, że m nie nie 
przy jm ą. Byłam  młoda — m ia łam  w tedy i 5 
lat. A takich poszukujących pracy, ja k  ja, było  
dużo — i do tego starszych kobiet.

Po dług ich prośbach i staraniach przy ję to  
mnie. Zarabia łam  7 zł 10 gr. na tydzień. To 
by ło  bardzo mało. — A le  dobrze, że zarabia
łam  chociaż ty le  Po 9 miesiącach, zaczęłam 
obsługiwać maszynę. W tedy zaczęłam zarabiać 
27 zł. Za te ciężko zapracowane pieniądze mo
głam  kup ić  chleb dla moich sióstr i braci.

Szły lata. A praca była ciągle ta sama. cięż
ka. Toteż często w  naszej fabryce w ybucha ły 
s tra jk i. P rotestowaliśm y przeciwko strasznemu 
w yzyskow i kap ita lis tów  Wtedy gdy s tra jko 
w a liśm y. przyjeżdżał przestraszony pan d y re k 
to r  K e lle r O biecywał nam poprawę w arunków  
— ale gdy wracaliśm y do pracy, nie do trzym y
w a ł słowa. Nie polepszało się nasze życie...

Ciężko teraz wspominać te czasy. Najciężej 
by ło  nam po roku 1935. W tedy fabryka stała 
często unieruchom iona przez kap ita lis tów . P ra
cowaliśm y trzy  dni w tygodniu. A tysiące lu 
dzi żebrało po prostu o pracę w Zakładach 
Żyrardow sk ich  Nie było je j jednak. K iedy do 
dyrekto ra  w p ływ a ło  100 podań o pracę — to 
dobrze było, ja k  przy ję to  do pracy 5 lu dz i“ .

Praca -  a§lio samofiólstwo
P rze rw ijm y  na chw ilę  wspom nienia B ro n i

sławy Ryiskie.j. Z a jrzy jm y  do dokum entów 
z tego w łaśnie okresu...

23 czerwca 1935 roku. Jest le jn i jasny, sło
neczny dzień Ale w duszy i sercu bezrobotnej, 
25-le tn ie j N a ta lii M ader smutek i żal. Nie 
ma dla n ie j pracy Nie ma cbieba dla je j jed
norocznego synka Doprowadzona do ostatecz
ności. z myślą o samobójstwie, siada i pisze 
podanie do „Jaśnie Wielmożnego Pana D y re k 
to ra “  Oddziału Przędzalni Lnu  w Zakładach 
ż y ra rd o w s k ic h :

„Gorąco proszę Pana D yrektora o zaofia
rowanie m i ja k ie jk o lw ie k  pracy w podleg
ły  <h Szanownemu Panu Oddziałach  

Jestem bezrobotną od dłuższego czasu, a 
więc tym  samym w rozpaczliw ie beznadziej
nym  położeniu m ateria lnym  Grozę pow ięk
sza fak t posiadania na swoim  u trzym an iu  
synka jednorocznego ktnrem.u nie mam na
wet, za co kupić k ro p li m leka  

Ciągłe m yśli o sam obójstw ie pow strzym u
je nadzieja że wkrótce otrzym am  jakieś za
jęcie przez co będę mogła wychować dziec
ko i wybrnąć sama z dna niedostatku

Błagam przeto Pana D yrekto ra  o zajęcie 
Się moim losem “
Takich podań wpływało do „Jaśnie W iel

możnego Pana Dyrektora1' tysiące Przecież w 
faszystowskiej Polsce obszarników i kapitali
stów co rok było więcej bezrobotnych, co rok 
było więcej ludzi pragnących pracować, aby 
odpędzić od siebie i swoich dzieci widmo 
śmierci

Jest rok 1937. 14 września z setkami podob

nych „Jaśnie W ielm ożny Pan D y re k to r“  o trzy 
ma! podanie tak ie j oto treści:

„Ja Stanisława Cybulska proszę up rze j
m ie Szanownego Pana Dyrektora o p rzy ję 
cie mnie gdziekolw iek do pracy. Jestem 
w  kry tycznym  położeniu. Mam na swym  
utrzym an iu  dziecko i chorego męża i w do
da tku matkę-staruszkę. Więc nie mani 
środków do życia bez pracy. Jestem młoda, 
zdolna do pracy, mam la t 26. ęhcia łabym  
pracować , żebym mogła zarobić na chleb dla 
dziecka i  męża leczyć, bo w prost m i się ser
ce z żalu kra je. P rzyjdę do domu, dziecko 
w oła: m am usiu da j chleba, a mąż też woła: 
ra tu j moje zdrowie. Więc błagam Szanow
nego Pana Dyrektora, żeby Pan b y ł la k  do
bry  i p rz y c h y lił się do niego krwawego ży
cia, bo ju ż  wprost, jestem gotowa odebrać 
sobie życie..."
Jakże strasznym oskarżeniem są słowa tych 

dokum entów, te pełne boleści słowa młodych 
kobiet, pragnących pracować i żyć.

Jakże w ie lka  p łyn ie  z nich gorycz i rozpacz. 
A  przecież te m łode kob ie ty m ia ło  prawo do 
życia, do radości. Cóż, k iedy prawo to odbierał 
ustró j Polski przedwrześniowej.

B łagania o pracę nie wzruszały byna jm n ie j 
„Jaśnie W ielmożnego Pana D yre k to ra “ , nie 
w zruszały K e lle rów , francuskich i austriackich 
kap ita lis tów . Dla nich człow iek nie znaczy 
n ic  — dla nich ważny by ł pieniądz, zysk.

Inaczej jest dzisiaj
Bronisława Rylska opowiada dalej... 
„C zyta łam  p ro je k t K o n s ty tu c ji Polskie j Rze

czypospolite j Ludowej. I w iem, że to, co tam 
napisano, to prawda

Dzisia j nie mam y bezrobocia. M y chcemy, 
żeby wszyscy pracow ali. S pe łn iły  się nasze 
marzenia. Ja i w ie le robotnic Zakładów  Ż y 
rardow skich poznałyśmy nędzę i w iem y, jak 
trzeba pracę szanować.

i  słusznie m ów i K onstytuc ja  o zasadzie: „Od 
każdego według jego zdolności, każdemu we
d ług jego pracy" Ja myślę, ja k  k to  zapracuje 
tak  też pow in ien mieć zapłacone.

Z m ien iło  się dzisia j w naszych zakładach 
tak ja k  w całym  k ra ju , życie kobiet,. Zm ieniło 
się także i moje życie. Nie pracuję sama, ale 
również maż i syn. A  pracy jest dla wszystkie) 
pod dosta tk iem “ .

*  *  *

W Polsce Ludow ej kob ie ty nie dzielą tra 
gicznych losów N a ta lii Mader, S tan is ławy Cy 
bu lsk ie j, S tefan ii Łuszczanówny, M a rii Jo 
d łow sk ie j i w ie lu , w ie lu innych,

W tych w łaśnie Zakładach Żyrardow skich  
będących wczoraj uosobieniem tragedii — dzi: 
pracują setki m łodych dziewcząt, członki) 
ZMP, które nie wiedzą co to jest bezrobocr 
i nędza, k tóre w pracy dla ojczyzny osiągaj 
wciąż lepsze w yn ik i.

Kob ie ty są na rów n i z mężczyznami gospo 
daczami naszego k ra ju  i budowniczym i no 
wych fabryk, zakładów przem ysłowych i szkól 

Polska Rzeczpospolita Ludowa gw arantu j) 
im „rów ne  z mężczyzną prawo do pracy i w y 
nagrodzenia według zasady „rów na płaca z; 
rów ną pracę", prawo do wypoczynku, do ubez
pieczenia społecznego, do nauki, do godności 
i odznaczeń, do zajm owania stanowisk pub licz
nych",

IRENEUSZ MABTTNOWICZ

noścj i zahukaniu. W am p rz y - ! w ?,c2yc. energicznie z wszelką w nich poc-uoie fęi odno-
; padło w udziale w ie lk ie , nie- j ^ « n c j ą i  '^ g lę d e m  bum elan- w iedzialności budzić w nich o-
| zw yk le  ważne zadanie: d o ł o - 1 Ł  ^  w łóczyk ijów , ga- fiarność. oddani?, poświeceni«
zyć wszystkich sił, aby ja k  «aj- : ^ « ^ d*aw cych w : w  pracy dla Polsk? Ludowej",
szybciej podnieść wieś polską, «'».o«?-'*, bezwzględnie te- ; wszczepiać w ich um ysły ' i

¡podnieść masy chłopstwa p r a - ! ż ł?d21«V rabusiów, m a rn o -| serca gorący zanał i gie- 
cującego, ich aktywność, św ia - społecznego itd .. ] boką czujność. Chodzi o lo
domość, solidarność z klasą ro - jy ? ' um ie ję tne  wykonanie tych | afcy p rzysw o ili sobie na i-
botniczą, podnieść gospodarkę ! kłer<;w  . głęb ie j w ie lk ie , porywające i

uszlachetniające człowieka i je 
go życie idee socjalizmu, za

bieżą m ienia społecznego przez 
złodziei, oszustów, spekulantów, 
k tó rzy  nie z własnej pracy, ale

lizm ii!
Życzę Wam najlepszych w yn i

ków  w Waszej masowej pracy
z rabunku i wyzysku dobra o- j po litycznej i wychowawczej we 
gólnonarodowego chcie liby lek w łasnych zespołach i wśród 
ko żyć i bogacić się. Pędźcie ich ! chłopskich mas pracujących.

naszego ro ln ic tw a  na wyższy j ” !.c*,wa ule f»a sie osiągnąć bez ko
lektywności w pracy całego kie
rowniczego zespołu i bez w nik li
wego sprawdzania przez w ła
dze zwierzchnie słuszności za
rządzeń dyrekcji metoda syste
matycznej kontroli ich wykona
nia oraz metodą uważnego przy
słuchiwania sie opinii praeow-

poziom. aby ziemię polską uczy 
nić bardziej urodzajną, a życie 

| wsi w yrw ać z dawnego zacofa- 
| nia, aby wyrów nać przepaść 
¡k u ltu ra ln ą  między wsią i mia 
: storn, k tó rą  tw o rzy ły  przez w ie- 
i.ki k lasy uprzyw ile jowane. Wam 
¡przypad ło w udzia le trudne, a le, . . .
zaszczytne zadanie: być p ian ie- ! ^  wykonujących te sarzą
ram i nowego systemu gospodar- j a /en!a 
k i ro lne j, budować fundam en
ty  socjalizm u na wsi. Nie ma 
dziś, nie .ma w życiu obecnego 
naszego pokolenia zadania waż
niejszego nad rozbudowę nasze
go przemysłu, nad przebudowę 
naszej zacofanej rozdrobnionej

precz i oddawajcie w ręce w ładz 
państwowych jako  przestęp
ców.

W paja jc ie  wśród zacofanych
i chciwych wskutek swej ciem-

któ re  w  ciągu w ie lu  dziesiątków ! HOty. ludz i obowiązek poszano
la t poświęcali swe życie, odda
w a li swą krew  najlepsi bo jow 
n icy k lasy robotniczej, najleosi

wania m ienia państwowego ja 
ko wspólnego dobra ogólnona
rodowego Zwalczajcie wszelkie

Życzę Wam dalszych osiągnięć 
w  um acnianiu spółdzielni p ro
dukcyjnych i w  ich rozbudo
wie.

Przekażcie wszystkim  pracow
nikom  POM i członkom spół
dzieln i p rodukcy jnych gorące 
pozdrowienia i apel:

Bądźcie organizatorami 1
synowie naszego narodu, o które ' ob jaw y m arnotraw stw a bez. przodownikami nowych, dosko-

Jesteśc.le p io n ie ram i 
p rzebu d o u  jj 

gospodarki ro ln e j

Przede wszystkim  jednak na-

walczą dziś m ilion y  ludzi uci 
skan.ych i wyzyskiwanych w 
kra jach kapita lizm u.

Państwo ludowe pow ierzyło domyślnego  ̂obchodzenia 
Wam — pracow nikom  POM — 
kosztowne maszyny, w  które 
Wasi bracia robotnicy przem y
słowi w kłada ją  o lbrzym i w ys i
łek, pow ierzyło Wam maszyny, 
k tórych mam y jeszcze zbyt m a-

względu na osoby i stanowiska, j naiszych metod pracy w rot 
Stano- /.*,ko nie daje żadnych u- ' nictwie polskim! 
praw n ień do niedbałego czy lek

m ieniem  społecznym.

U m a c n ia jc ie  
g o s p o d a rk ę  ze spo ło u tą

Budźcie w  swym otoczeniu
i !e^  dokonać przełomu w zakre- ! a  k tó ra  -=a n iezw ykle  po- ; pragnienia wiedzy, samokształ- 

gospodarki ro lne j o trzym anej j Dr7e7 w vcie 7 enia «¡łahoici no- trzebne naszemu ro ln ic tw u , bo ceni 
przez nas w spadku po kap ita -
liźmie. w gospodarkę p rzo du ją-;1“ ,5™ ^  PQM-nw. które zaskle-

uczcie stę sami i poma

j Podnoście coraz wyżej i n- 
iĘ z \ macniajcie gospodarkę zespo- 

j Iową! Przyczyniajcie się ze 
| wszystkich swych sil, aby na- 
j sza umiłowana ziemia polska 
dawała swemu narodowi coraz 
obfitsze plony, aby szczodrze 
karmiła swoje dzieci.

Niech żyje nasza umiłowana 
Ojczyzna — Polska I.udowa!

pity się w bieżących zadaniach 
techniczno - gospodarczych, gu
biąc z oczu to co najważniejsze: 
cele polityczne, którym ta pra
ca gospodarcza ma służyć i z 
którymi jest nierozerwalnie 
związana, bez których traci swój 
sens.

Pom yślnych w yn ików  w  p ra
cy k ie row n ic tw a  i załogi POM 
nie da się osiągnąć bez syste
m atycznej pracy po litycznej i 
wychowawczej wśród całej za
łogi, bez uśw iadom ienia im  ich 
odpow iedzialnej ro li, bez nie- 

j ustannej trosk i o podnoszenie 
i ich k w a lif ik a c ji,  ich wiedzy, ich 
| k u ltu ry , bez zrozum ienia tego, 

Nowe, socjalistyczne m etody: Praca ich łączy się nietozer-: m o  ! i-. m m  c in in n it

cą, opartą o nowoczesną teeh 
nikę, o zdobycze nowoczesnej 

! nauki, w gospodarkę o najwyż
szej wydajności pracy, na jaką  
pozwala dzisiejsza wiedza ludz
ka, na jaką pozwala doświad
czenie gospodarki planowej, go- 

: spodarki socjalistycznej, o jakiej 
; mówią nam porywające osiąg- 
1 nięcia narodów radzieckich, ich 
wzór. ich przykład, ich zwy- 

! cięstwa.

W protradz.a jc le  now e, 
socjalistjjcz.ne m etody  

pracy ic ro ln ic tu iie

i i

-pracy w ro ln ic tw ie  — tak jak 
i w przemyśle — mogą opierać 
się ty lko  na w ie lk ie j, zrnecha- 

in izow anej, maszynowej gospo
darce. k tó ra  pozwala na znacz- 
n : podniesienie w ydajności p ra
cy człowieka. W ie lk ie  przed
siębiorstwo w przemyśle ma o l- 

i brzym ią przewagę nad drob
nym  przedsiębiorstwem  — dzię- 

1 k i temu, że ma nowoczesną ba- 
i zę techniczną, że posługuje się 
: udoskonalonym i maszynami, że 
i ma bez porównania lepszą o r- 
1 ganizację pracy, p o tra fi na jpe ł
n ie j w ykorzystać .maszyny i 
mechanizmy, czego nie może 

| ; stosować drobne przedsiębior
stwo. Tak samo, oczywiście 
w brew  różnym teo ry jkom  opor- 
tun istycznym  i agrarystycznym  
przedstawia się sprawa i w ro l
n ictw ie. P O M -y są w ie lk im i 
przedsiębiorstwam i ro lnym i, ma 
ją w swym  rozporządzeniu no
woczesne maszyny i trak to ry  
mają w ykw a lifik o w a n e  kadry 
ludzkie, inżyn ierów , agrono
mów, techników , mogą i po
winny ulepszać wrciąż swą tech
nikę i racjonalizować swą or
ganizację pracy, mogą i powiu- 
ny stawiać przed sobą zadania 
osiągnięcia najwyższej wydajno
ści, mierzyć i sprawdzać wyni
ki »wej pracy wysokością plo-

6 szybkościowych wytopów ponad plan
w ykona m łodzieżow a brygada

im . J a s ik a  K ra s ic k ie g o  w h u c ie  „K o ś c iu s zk o
W osiągnięciu wspaniałych sukcesów produkcyjnych, kłóre sstanowią treść tysięcy zobowią

zań, podejmowanych dia uczczenia 60 rocznicy urodzin Pierwszego Obywatela Polski Ludo
wej — Bolesława Bieruta i Święta 1 M aja — wielką rolę odegra stosowanie przodujących ra 
dzieckich metod pracy. Meldunki dzisiejsze donoszą np., że hutnicy Śląska dadzą setki ton po
nadplanowej stall, wykonując zwiększoną liczbę szybkościowych wytopów. Metalowcy Pozna
nia wygospodarują wielomilionowe sumy m. in. dzięki usprawnieniu pracy przy obróbce me
chanicznej — w oparciu o metodę Kowalowa oraz dzięki upowszechnieniu metody szybko
ściowego skrawania. Pracownicy FSO na Żeraniu wprowadzają na wzór radziecki — nowo
czesną technikę obróbki mechanicznej.

^  „W  roku bieżącym — czyta- j  sickiego w  stalowni, z Ewaldem | „drugiego Planu (¡-letniego**.
go pracę patrzą chłopi pracu- my w liście załogi hu ty „K o . Czechem na czele, zobowiązała j Rymaniak zobowiązał się mia-
ją Cy. że według jakości jego ; ściuszko do Prezydenta B ieruta «.p wykonać 5 wytopów szyb- j «owicie do końca kwietnia br.
pracy w edług jego’ postawy o - I  — huta nasza obchodzić będzie kościowych ponadplanowo B ry - ' wykonać zadania kolejnego pła
ceni a ja  oni "nie ty lk o  jego indy- I 150-leeie sweRO istnienia. D z ie - ; gada im, liii Erenburga zobo- j u u rocznego, 
w idua ln y  stosunek do jego za- ; s ią tk i la t h is to rii hu ty były la - ! wiązała sie wraz z załogą aglo-
dań, aie oceniają też najeżę- j tam i wyzysku i ucisku robotni- j m erowni wykonać 700 ton agio
śe'

w a ln ie  z. podnoszeniem świado
mości po litycznej chłopów.

Każdy pracow nik POM w i
n ie - mieć świadomość, że na je -

ściej nową form ę gospodarki, j ków. Polska Ludowa, na czele ] n ieratu ponad plan 
k tó rą  reprezentują P O M  w ro i-  k tó re j Wy, Towarzyszu Prezy- j ^
n ictw ie . Zła praca tego czy in - ■ dencie, stanęliście, przekreśliła 
nego zespołu POM rozczarowu- : rachuby kap ita lis tów  i zniosła 
je, a nawet moż.e poderwać w ia - | ich władze na śląskiej ziemi, 
i ę członków  spółdzielni p roduą- j jsjg terenie naszej hu ty sta
cy jnych. k tóre POM obsługuje ! aąj w roku najw iększy w

*
Robotnięy Zakładów Im. J. 

Stalina w Poznaniu pierwsi spo
śród załóg fabrycznych woj 
poznańskiego odpowiedzieli na 

z Pa-i całego chłopstwa pracującego j Polsce w ie lk i piec „B “ chluba i aj-ei swvr;h towarzyszy 
w celowość i możliwość rzeczy- j polskiego hu tn ic tw a ' W br hu- 1 *='■“ - w “ *«’

W yliczenie zobowiązań po- 
j szczególnych załóg Zakładów  
im  S talina ogólnej w artości 

i 6.267 tys. zł umieszczono w je d - 
| nym  wspólnym  liście, k tó ry  w y 
stosowano do Prezydenta B ie - 

| ruta.
*

Robotnicy Starachowickich 
Zakładów Samochodowych pra
gnąc uczcić patriotycznym czy- 

j neir produkcyjnym 60-rocznicę 
| urodzin wielkiego syna narodu 
i polskiego Pierwszego Obywate- 
j ia Polski Ludowej — Prezyden- 
I ia Bolesława Bieruta oraz zbłi- 
| za tące sic Święto Pracy 1 M a- 
| ia — postanowili wyproduko

wać do dnia 18 kwietnia br. 
— 60 rocznicy urodzin Prezy- 

i druta — 3 samochody jtar-20  
] t“‘nad plan. Do końca I kw ar- 

. . . .  1 i talu br załoga Starachowice zre-
nrzewidu-e dla „ich Pian R-Ict. | a li*u je zobowiązanie wyprodu- 

;"». Je lcze  dalej poszedł Ry ¡kowania ponad pian Ul cięża- 
,  - - Masowe zobowiązanie podjęty \ maniak, który pierwszy wyko. j rowek „Słar-20" podięte dla

merami przebudowy gospodar- . brygady młodzieży huty „Kościu ! na! swe 6-lelnie zadania i wv- i uczczenia 10 rocznicy powsta
l i  rolnej na nowej podstawie 1 szko“. Brygada im. Janka Kra- I konuje ju ż  zadania swojego i ma Polskiej Partii Robotniczej

F a - Wagu.
przebudowy ro ln ic tw a  I v.v.bogaci się jeszcze o tego ! Na masówce w Zakładach W-3 
na jm n ie j świadomych : samego typu piec C" Było to j szczególne ov’acje spotkały 3

bohaterów Zakładów im Stalina 
Januchowskiego, Ławniczaka i 
Rymaniaka. którzy wykonali już 
swe zadania Pianu 6-letniego. 
lanuchowski i Ławniczak na 
cześć 60-rocznicy urodzin Prezy
denta postanowili powtórzyć je
szcze raz swój wyczyn i zobo. 
wiązali sie do końca 1955 r wy

ce pa rtii, k tó ra  Wv kierujecie, 
ilz ięki trosce władzy ludowej

w iste j 
czyni
sk łonnym i do przytak iw an ia  i m ożliwe dzięki m ądrej poi i ty 
podszeptom wroga.

M usicie pamiętać, że chłopi 
pracujący nie według słów, lecz 
według w yn ików  praktycznych 
oceniają Waszą pracę. Jakość 
Waszej pracy, plony jakie daje 
ziemia uprawiona przez POM 
sil' Waszego oddziaływania na 
spółdzielców i chłopów indywi
dualnych — oto co decyduje — 
i słusznie — o ocenie Waszej 
działalności. Wy jesteście pio

Załoga naszej huty dla ucz
czenia 60-rocznicy Waszych 
urodzin i święta klasy robotni
czej I Mit.ia podjęła szereg zo 
bo wiązań produkcyjnych i osz
czędnościowych których łączna ?'* "" 7","
wartość wynosi ponad 2.210 tys. konar ,rlp
xł“.



\Mnd projektem Konstytucji  ̂ Jakiej pomocy oczekujemy i i  młodzieży
O d p o w ia d a m y  \ W  PON -  a c i

na pytania czytelników
r

Poniżej zamieszczamy dalsze odpow iedzi na py ta -#  
nia, k tó re  nap łynę ły  do naszej redakc ji w zw iązku J 
z ogólnonarodową dyskusją nad p ro jek tem  K onsty -#  
tu c ji. i

P Y T A N IE : K o ns ty tuc ja  zapewnia obyw ate lom ^ 
wolność sum ienia i w yznania. Dlaczego jednaką 
n ie k tó rzy  księża w yczy tu ją  z ambon nazw iska^ 
rodziców, k tó rzy  nie posyła ją  dzieci na lekc je  £ 
re lig ii. Czy to nie jest sprzeczne z Konsty tuc ją?  # 

O D PO W IE D Ź: Tak, to jest sprzeczne z K onsty - # 
tucją, k tó ra  przecież w  punkcie 1 a rt. 70 w y ra ź n ie j 
głosi, że: “ N ie  w olno  zmuszać obyw a te li do n iebran ia  # 
udzia łu  w  czynnościach lu b  obrzędach re lig ijn y c h . \  
N ie w olno  też nikogo zmuszać do udzia łu  w  czynno-# 
ściach lub  obrzędach re lig ijn y c h “ . ?

W yczytyw an ie  z ambon nazw isk jest naciskiem ,# 
ja k i p róbu ją  re a kcy jn i księża w yw rzeć na obyw ate li#  
n iew ierzących, co jest sprzeczne z K o ns ty tuc ją  i zapi- i  
saną w  n ie j zasadą wolności sum ienia i  w yznania .^

P Y T A N IE : Co to znaczy, że Rada Państwa |  
ustala obowiązującą w yk ład n ię  ustaw? #

O D PO W IE D Ź: Oznacza to, że w  tych w ypadkach,J 
k iedy zachodzą jakieś w ątp liw ośc i, czy niejasności^ 
w  rozum ien iu  danej ustaw y —  Rada Państwa zgodnie j  
z duchem ustaw y ustala, ja k  ją  należy rozum ieć 
i  w ykonyw ać.

P Y T A N IE : Czy członkam i Rady Państwa m o -j 
gą być rów nież nie posłowie? ^

\  O D P O W IE D Ź: P ro je k t K o n s ty tu c ji n igdzie nie# 
('s tw ie rdza, że członkam i Rady Państwa mogą byćJ 
^w y łą czn ie  posłowie. Na te j podstaw ie należy więc# 

przy jąć, że nie ty lk o  posłow ie mogą wejść w  s k ła d ' 
Rady Państwa.

W ytyczne Centralnego Ka
rząc! u POM w  spraw ie kam 
panii wiosennej 1952 roku, 
staw iając przed PO M -am i za
danie obsłużenia przede wszy
stk im  spółdzielni p rodukcy j
nych i dopomożenia mało 1 
średniorolnym  chłopom, w y
znaczają te rm in  ukończenia 
siewów na 14 dni roboczych, 
sadzeń zaś na 15 dn i robo
czych.

Jest to poważne ! trudne za
danie. Niezależnie bowiem od 
prac w ykonyw anych no rm a l
nie co roku, P O M -y w  roku 
bieżącym będą m usia ły doko
nać dodatkowego w ys iłku , aby 
całkow icie z likw idow ać odło
gi, znajdujące się w obrębie 
FO M -u, zapewnić szczególnie 
wysoką jakość prac agrotech
nicznych.

A by wykonać to zadanie 
trzeba znacznie wzmóc tempo 
prac, podnieść jakość pracy, 
skrócić te rm in  poszczególnych 
prac. A  do tego potrzebna jest 
m obilizacja wszystkich p ra
cow ników  POM i pomoc orga
n izac ji po litycznych, w  tej 
liczbie organ izacji ZM P -ow - 
■kiej.

U czym y na zetempowców 
których liczba sięga 50— 70 
procent ogólnej liczby za trud
nionych w POM -ach pracow
n ików .

PO M ÓŻCIE W REM O NTACH

Jednym z najważniejszych 
w  te j c h w ili zadań jest prze
prowadzenie rem ontów narzę
dzi i maszyn w  POM-ach.

Są ko ła  ZMP, k tó re  m ają 
poważne osiągnięcia w  dzie
dzinie rem ontów  maszyn i na
rzędzi. K o ło  ZM P w  PO M -ie 
Środa, w o j. poznańskie, stale 
analizuje p lany prac warszta
towych, omawia te p lany na 
zebraniach, przydzie la zadania 
poszczególnym członkom koła.

STANISŁAW KAP1CA
In s t ru k to r  W y d z ia łu  P o lityczn e g o  CZ POM
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— Chciałem prosić — zaczął Ciećwierz —

żeby m i przewodniczący dał konia na robotę.
— Prosić? — mrukną,! K aro lak. — Widzę, 

te C iećwierz sam się już  rozporządził, wzią ł 
cudzego konia i  prowadzi.

— Jakto cudzego? — Ciećwierz spojrzał na 
Żuka, oczekując odeń potw ierdzenia słusz
nej sprawy. — Konie są zespołowe, n iby  po 
rów n i K aro laka i rrioje.

— A  gdzie Ciećwierz m yśli zespołowymi ko
niem robić? Na spółdzielczym gruncie czy na 
działce?

Rybak s trop ił się. Odpowiedział, że już chy
ba czas dz ia łk i obrabiać, a n ik t  za Ciećwierza 
jego dz ia łk i nie upraw i, w ięc po co taka 
mowa?

— No to ja konia nie dam — rzekł K a ro 
lak. — Takie jest nastawienie, że spółdziel
nia to podstawa, a działka na drug im  m ie j
scu. Jak będą roboty na spółdzielczym skoń
czone, w tedy wydam  konie na dzia łki.

Pół godziny później przybiegło do K aro 
laka trzech innych członków spółdzielni. 
Wszyscy b y li bardzo zaniepokojeni, bo im  
C iećw ierz powiedział, że przewodniczący nie 
daje koni. Czy to już tak ma być? Więc 
można powiedzieć, że nastąpił czysty rabu
nek. K aro lak  zabrał ludziom  konie i trzym a 
w sta jn i. Bardzo to n iespraw iedliw ie . Każdy 
chętnie będzie pracował na spółdzielczym, bo 
przecież dawno powiedział sekretarz pow ia
tow y P artii, że spółdzielnia to podstawa. No 
i słusznie. Jest podstawa. A le  domowej ro 
boty także trzeba dojrzeć. A  czy się człowiek 
rozerwie? Jeden może iść do pracy w pole, 
a d rug i na działkę. Jak tam kom u wypadnie. 
Chyba każdy ma swój rozum i po tra fi się 
rządzić. W ięc konie trzeba dać, bo z takiego 
zam ykania kon i pod kluczem może ty lko  po
wstać w spółdzielni niezgoda.

K aro lak  jednak odpowiadał niezmiennie, że 
kon i wydawać nie będzie, bo członkowie lek
ceważą sobie obowiązki. Konie te zamknął 
nie dla siebie, lecz dla dobra ogółu. K to  od
pracuje swoje na spółdzielczym, będzie mógł 
potem dostać konia. Zrozumiano? Tu K aro lak 
podniósł głos, wypchnął chłopów za próg 
i  głośno zatrzasnął drzw i.

Skoro k ro k i za ścianą przycichły, uśmiech
ną ł się, mrużąc chytrze oko, po jaśnia ł na 
tw arzy  n iby  ogrodnik po zasadzeniu drzew
ka, k tó re  niechybnie urodzi ra jsk ie  owoce, 
i  tak i prom ienny, rad z udanego dzieła, za
p y ta ł Żuka:

— Dobre to będzie, nie? Jak się chłopa nie 
będzie bić w łeb, chłop nie pójdzie pracować.

Ż uk nie odpowiedział wyraźnie. Poznał już
s tru iew sk ich  spółdzielców. Swoim  z łośliw ym  
nieróbstwem , niechęcią do wszystkiego, co 
wspólne, m og li zniweczyć pian i całą akcję. 
Sprawa była poważna. A  K aro lak śmiało 
b ra ł ją  za rogi. tak chyba, ja k  przystało na 
komunistę. A le  przecież czuło się, że i K a ro 
lak nie jest w  porządku. Zadaje się ludziom 
gwałt? Zadaje. Czy nie ma lepszych sposo
bów? Przecież Muras, Jabłoński, Jan Cieć
w ierz i Inn i z dobrej w o li pomagali uprzątać 
w ierzby. N ik t ich gw ałtem  nie przymuszał. 
A dlaczego to C iećw ierz nie pozwolił Jab łoń
skiem u śpiewać, k iedy się p rzyb liży ł K a ro 
lak? Boją się Karo laka. I  nienawidzą. D la
tego, że obcy? Chyba nie ty lk o  za to. Teraz 
niejeden tak i, co by przyszedł do pracy, nie

przy jdz ie  z gniewu. Zatnie się 1 ambicja mu 
nie pozwoli przyjść. Bo ich też K aro lak  spo
n iew ie ra ł po pańsku. Nie m ów i! ja k  chłop 
do chłopa ludzk im  językiem , ale pańską 
mordę pokazał. Poszli ludzie, pochlipując 
łzam i, do domu? Poszli. A  tego nie powinno 
być w  spółdzielni.

— Dobrze to będzie, dobre — ciągnął K a 
ro lak. — G dyby członkowie b y li uśw iado
m ieni, można by z n im i inaczej gadać. A le 
z reakcją trzeba twardo.

A  czy Jabłoński to także reakcja? —  po
m yśla ł Żuk.

Do wieczora n ik t  nie pod ją ł pracy. Zam y
ka ły  się d rzw i chałup i obór, gdy Ż uk i K a 
ro lak  przechodzili drogą. Ludzie m ie li p ilne 
roboty i brakow ało czasu na rozmowę z b ry 
gadzistą. T y lko  zza firanek  b łyska ły  czasem 
ciekawe twarze i co fa ły  się szybko w  głąb 
ciemnych izb.

Przed samą nocą przyszła nagle zła w ia 
domość. T raktorzystom  odmówiono noclegu 
i  wieczerzy. K w a te row a li dotychczas — każ
dy oddzielnie — u poszczególnych spółdziel
ców. I oto p o ja w iły  się trudności. Ze spa
niem  jeszcze by uszło, jest słoma na strychu, 
aie s traw y gotować nie ma komu, więc niech 
się trak torzyśc i sami starają o jedzenie.

N azaju trz najn iespodziewaniej w  świecie 
zawrzała praca na działkach przyzagrodo
wych. Pokazały się i konie, wcale nie zespo
łowe, aie- „ in dyw idu a ln e ", pożyczone od ku 
zynów i kum ów, gospodarzących opodal. Zgo
da i jednomyślność dworskiego społeczeństwa, 
zachwiana w okresie powstawania spółdziel
ni, um ocniła się jeszcze s iln ie j. B y ły  w p ra w 
dzie docinki i prześm iewki z biedaków, k tó 
rym  odebrano konie, m ów iono „chcieliście 
spółdzielni, no to ją teraz macie“ , ostatecznie 
jednak pomocy udzielono, m imo, że wiosna 
na dobre rozgrzała powietrze i każdy potrze
bował konia do prac w łasnych. T ak i obrót 
sprawy mocno zaskoczył Karo laka, a szcze
gólnie Żuka. Przewodniczący pocieszał się 
jednak przekonaniem, że wypożyczona ilość 
kon i jest za mała, a więc spółdzielcy będą 
m usieli w  końcu pójść po rozum do głowy 
i  ubiegać się o konie z.espołowe. M im o tej 
w ia ry  K aro lak, m ów iąc z Żukiem , spogląda! 
w  ziemię i ob lewał się czerwonym rum ień 
cem. Nie b y ł to rum ieniec wstydu, ale złości 
i ukrytego strachu.

Gorycz ścisnęła gardło Żuka, gdy dostrzegł,
że sami trak to rzyśc i osłabli w zapale. Chorą
g iew k i poszarzały i  w is ia ły  zmięte na drzew 
cach, a równocześnie w y p a lił się ja k  gdyby 
ogień w  zetempowskich sercach. Człowiek 
nasiąkał tu zarazą, ja k  nogi nasiąkały w i l
gocią. Od wody ciągnął chłód, a od ludzi m a
łoduszność. Zaczęło się głupio, b łahym  w y 
padkiem. Pow iedzia ł szwagier B ia łkow sk i, że 
w  jednym  m iejscu przy olszynie źle zorane. 
Są bruzdy. Gdyby szwagier tam  orał, byłoby 
rów niusieńko, o tak, ja k  jest rów nius ieńki 
ten stół. Brygadzista poszedł sprawdzić 
i  przekonał się, że szwagier ma rację. M u 
sia ły tu być lemiesze w a d liw ie  nastawione, 
bo m iędzy skibam i pow sta ły głębokie na k i l 
ka centym etrów  row k i. Wobec tego Żuk po
stanow ił upomnieć kolegę, k tó ry  ora ł przy 
olszynie. T raktorzysta  w racał w łaśnie z pola, 
zbliżał się z nadm ierną szybkością, zuchwa
ły m i susami przeskakując w ypukłośc i gruntu, 
a Ż uk oczekiwał go w podwórzu.

(C.dm.)

W warsztatach zorganizowano 
brygadę zetempowską, k tóra 
stale przekracza norm y p ro
dukcyjne. Ta pomoc organiza
c ji zetempowskiej. czerpiącej 
wzory z przodującej u ljan ow - 
skie j MTS, spraw iła, że w a r
sztaty POM Środa dokonały 
rem ontów maszyn do akc ji 
w iosennej do dnia 15 lutego 
br., a obecnie przygotowują 
maszyny potrzebne do akc ji 
żn iw ne j. Podobnie rzecz się 
ma w  POM-ach, w  Ostrowie 
W lkp., Wrześni i  w ie lu  in 
nych.

Są jednak w  n iektórych 
POM -ach koła ZMP, k tó re  o- 
derwane są od bieżących fa - 
aań swego POM -u. Np. w  
PO M -ie Bedlno do dnia 15.1 
n ic praw ie nie uczyniono w 
k ie run ku  dokonania remontu. 
Organizacja zetempowską ani 
razu nie zebrała się dla omó
w ienia pracy warsztatów, nie 
zatroszczyła się o to, by 
przyjść z pomocą k ie ro w n i
ctwu, by w  ja k iś  sposób przy
spieszyć przygotowanie do ak
c ji siewnej.

Te dwa p rzyk łady dobitn ie 
świadczą o poważnej ro li jaką 
może odegrać koło ZM P w  u - 
dzieleniu pomocy swojemu 
P O M -ow i w  przyspieszeniu 
remontów.

W ynika z tego, że we wszy
stk ich POM -ach zarządy kó ł 
pow inny zainteresować się sta
nem w yrem ontowanych m a
szyn, zapoznać z n im  człon
ków, przedyskutować fo rm y 
pracy, przy pomocy k tó rych  
zetempowcy m ogliby dopomóc 
k ie row n ic tw u  w  przyspiesze
n iu  prac.

W tych POM-ach, gdzie do
tychczas nie  ma jeszcze b ry 
gad warsztatowych, zarządy 
ZM P w  porozum ieniu z k ie 
row n ik iem  PO M -u pow inny 
tak ie  brygady zorganizować.

K o ła  ZM P w tych POM-ach, 
gdzie są dobrze wyposażone 
warsztaty, pow inny nawiązać 
kon tak t z PO M -am i, gdzie w y 
posażenie warsztatów  jest gor
sze, wspóln ie przeanalizować 
przyczyny opóźnień i pomóc 
w  te rm inow ym  w ykonan iu  re
montów.

ZM P-ow cy pow inni przodo
wać w  usprawnieniach m ają
cych na celu przyśpieszenie 
rem ontów, przychodzić z po
mocą wszystkim  tym . k tó rzy  
tych usprawnień dokonują.

Poważne zadania już dzisiaj 
stoją przed towarzyszami -  
agronomami re jonow ym i, k tó 
rzy pow inn i zawczasu prze
myśleć ja k ie  będą potrzebne 
zczepy sprzętu i w ja k ie j ilo 
ści będą one użyte w kam panii 
siewnej, by warsztaty m ogły 
je  na czas wykonać.

POMÓŻCIE 
W OPRACO W ANIU 
SZCZEGÓŁOW YCH 

PLA NÓ W
E K SPLO ATAC YJN YC H

Doświadczenia roku ubiegłe
go uczą, że tam, gdzie organ i
zacje ZM P w POM -ach na 
czas zapoznały się z planem 
pracy k ie row n ic tw a  POM, 
gdzie plany te b y ły  dyskuto
wane i znane każdemu człon
kow i. tam  pian ten b y i re a li
zowany — i na odwrót, tam 
gdzie zarząd ZM P odw róci! się 
plecami do planu, tam by ły  
poważne trudności z w ykona
niem  planowanych prac.

Dla p rzyk ładu można tu  po
dać POM Leszno w  w oj. po
znańskim, gdzie przed kam pa
nią siewów wiosennych koło 
ZM P analizowało swoje zada
nia w  w ykonan iu  akc ji w io 
sennej, ZM P -ow cy znali zało
żenia planu, zarząd koła zaś 
kon tro lo w a ł w ykonanie i  u - 
dziela ł pomocy poszczególnym 
brygadom, przenosił dobre do
świadczenia przodujących 
traktorzj^stów  do innych. W y
n ik iem  tego było  wykonanie 
planu z nadwyżką, skrócenie 
Blewów wiosennych o k ilk a  
dni.

Niestety, już podczas przy
gotowań do akc ji żn iw ne j za
rząd kola ja k  i  członkowie 
upojen i sukcesami uważali, że 
po dotychczasowych osiągnię
ciach nie m ają potrzeby czy
nić specjalnych przygotowań 
do następnej kam panii, w  w y
n iku  czego plan akc ji żniwnej 
nie został wykonany, co z ko
le i odbiło się na dalszych p ra
cach i  POM ten m ia ł poważne

trudności x wykonaniem  pla
nu rocznego.

B łędów tych nie możemy w 
tym  roku powtórzyć. N a tych
m iast po sporządzeniu planu 
eksploatacyjnego ZM P-ow cy 
pow inn i zapoznać sic z n im  na 
swoich zebraniach, przedysku
tować przed wyjazdem  do pra
cy w połę wszystkie jego 
punkty.

K IL K A  SŁÓW  O PRACY ZM P
W B RYG ADA CH 

TRAKTO R O W YCH

Jedna z najważnie.i szych 
spraw związanych z dobrym  
przygotowaniem  akc ji jest 
w łaściwe rozstaw ienie brygad 
trak to row ych , żądaniem  za
rządu koła w  PO M -ie pow in
na być troska o to, by aktyw  
ZM P v/ brygadach rozmiesz
czony b y ł w łaściw ie, by nie 
było  wypadków, że w  jednej 
czy dwóch brygadach znajdu
ją się sami aktyw iśc i, pozosta
łe zaś pozbawione są op ieki 
po litycznej.

Zgodnie z in s tru kc ją  CZ 
POM, po opracowaniu przez 
k ie row n ic tw o planu rozm ie
szczenia brygad trzeba p rzy
stąpić do w yboru  organizato
rów  ZM P w  brygadach spo
śród na jbardzie j w yróżn ia ją 
cych się w  pracy społecznej i 
zawodowej ZM P-owców, cie
szących się autorytetem  wśród 
otoczenia.

O rganizator grupy przy po
mocy zarządu ZM P pow inien 
poznać dobrze pian pracy tra k  
torowej, miejsca gdzie dana 
brygada będzie pracować, by 
podczas pracy w  polu m ógł na 
wiązać z n ią ‘--kontakt, zbadać 
w a runk i w  ja k ich  pracuje.

Przed wyruszeniem  w  pole 
ZM P -ow cy pow inn i szczegól
nie s iln ie  zająć się szkoleniem 
po litycznym  i zawodowym, by 
zdobyć ja k  najw iększą ilość 
wiadomości potrzebnych tak 
bardzo pracow nikom  PO M -u 
w  ich pracy polityczno 
uśw iadam iającej w  terenie.

Sprawą honoru każdego 
członka ZM P w  PO M -ie po
w inna być skuteczna w a l
ka czynem i  słowem o w y 
konanie zadań, ja k ie  stawia 
przed PO M -am i P a rtia  i  Rząd 
w  przeprowadzeniu tegorocz
nej kam pan ii siewców wiosen
nych, w  uśw iadam ianiu chło
pów o znaczeniu spółdzielczo
ści p rodukcy jne j.

¡FU Sm®

C ie n ie  na  to rach
S ce n a riu sz ! P e te r«  B e la ch  1 
H e rm a n  T u ro w s k i:  R eżyse ria :
E r ic h  F re u n d . Z d ję c ia : W i l l i  K u h le . 
M u z y k a : F ra n z  R. F r ie d e l. P ro 
d u k c ja  „D E F A "  (N R D ).

W niem ieckie j Republice 
Dem okratycznej coraz pe łn ie j 
rozw ija  się twórcza praca dla 
pokoju i dla odbudowy demo
kratycznych Niemiec. Obej
m uje  ona coraz szersze rzesze 
społeczeństwa. W szystkie ogni
wa gospodarki narodowej p ra
cują dla nowych Niemiec, dla 
pokoju.

Praca ta nie jest ła twa. W y
maga ona nie ty lk o  w ys iłku , 
ale wymaga także czujności — 
stałej czujności i demaskowa
nia w rog ie j działalności tych, 
dla k tó rych  odbudowa demo
kratycznych i pokojowych 
Niem iec oznacza pokrzyżowa
nie ich zaborczych, wojennych 
planów. Am erykańscy podże
gacze wojenni, k tó rzy  odbudo
w u ją  h itle ro w sk i W ehrm acht, 
rob ią  co mogą, żeby zakłócić 
pokojową pracę w  NRD. Sabo
taże, dywersje, szpiegostwo, u- 
praw iane przez wynagradza
nych do laram i . agentów — to 
Ich m etody działania. Coraz 
częściej jednak sabotażyści 
ponoszą klęskę, zdemaskowa
n i przez władze bezpieczeń
stwa i społeczeństwo.

Nowy f ilm  w y tw ó rn i N ie-

m ieckie j R epub lik i Dem okra
tycznej „D E F A " ukazuje w a l
kę 'z im peria lis tycznym  sabo
tażem w ko le jn ic tw ie .

—Już k ilk a  razy zosta? za
kłócony ruch ko le i dojazdo
wych. Raz zostały rozkręcone 
szyny, to znowu zerwane prze
wody elektryczne... M ilic ja  lu 
dowa postanawia schwytać 
nieznanych sabotażystów. Za
danie jest trudne — ale zo
staje wykonane. Pewnej nocy, 
gdy sabotażyści szykują szcze
góln ie ważną „akc ję “  w  demo
kra tycznym  sektorze Berlina, 
zostają okrążeni przy robocie 
1 schwytani. K im  b y li ci lu 
dzie?

G łówna „ryb a ", k tó re  nie 
wpad ła w  ręce m il ic ji — m i
ster W ilson z Nowego Jorku 
— nie b y ł tak  g łup i, żeby na
rażać swoją skórę, skoro za 
do lary mogą zrobić to inn i. 
M is te r W ilson dając dolary, 
m ia ł na m yś li zorganizowanie 
ja k ie jś  szerszej akc ji, aby po
tem  am erykańskie gazety mo
gły pisać o „powszechnych 
buntach i niezadowoleniu 
wschodnio - n iem ieckich ro
bo tn ików ". A le  przecież „ża 
den uczciwy robotn ik  na taką 
robotę n ie p ó jd z ie “  — m ów i do 
m r. W ilsona jeden z jego za
chodnio -  n iem ieckich pod-

w ładnych. M r. W ilson m usiał 
się zadowolić pom niejszym i 
akcjam i, w ykonyw anym i przez 
pomniejszych, gotowych do 
wszystkiego za pieniądze w y 
rzu tków  społeczeństwa jak  
Jochen B öh lig  (którego zbyt 
sympatyczną sylw etkę stwo
rzy ł C. Holm).

Jednak nie ci zachodnio-nia- 
mieccy sabotażyści i ich moco
dawcy są g łów nym i bohatera
m i film u . Sym patia w idza i je
go uczucia są bez reszty po 
stronie M il ic j i  Ludow ej i  zw y
k łych , pracujących z zapałem 
ludz i z NRD. Tw órcy f ilm u  
szczególnie dobrze u w y d a tn ili 
oblicze nowej, ludow ej m ilic ji,  
k tó ra  stoi na straży interesów 
ludu  pracującego. M ilic ja n c i 
spotka wszy chłopca, k tó ry  ja 
dąc na hula jnodze zakłócił 
ruch u liczny, uczą go porząd
ku, wychow ują . Pomagają szo
fe row i zapalić m otor samocho
du. A le  wobec w rogów  i sabo
tażystów są czu jn i i zawsze 
gotow i do w a lk i.

A kc ja  f ilm u  jest żywa I cie
kawa, zdjęcia — bez zarzutu. 
Jego treść m ob ilizu je  do czu j
ności wobec wroga i  ostrzega, 
że n ikom u nie uda się bezkar
nie przeszkadzać narodowi 
n iem ieckiem u w  jego pokojo
w ej pracy.

JA N U 8Z  BU D Y N E K

W Waszyngtonie, senator James Eastland oświadczył na Jedm'i 
z konferencji prasowych, że rząd USA kładzie w ie lk i nacisk na 
przyspieszenie wykończenia budowy piąciu o lbrzym ich obozów 
koncentracyjnych, aby w wypadku w o jn y  móc natychm iast 
zamknąć w  nich wszystkich „czerwonych“ , czyta j: zwolenników 
pokoju.

— Z koie! spodziewamy się, ic  rząd USA opub liku je  następu. 
Jące ogłoszenie: „B y li SS-oprawcy z w ie lo le tn ią  p ra k tyką  w obo
zach koncentracyjnych są p iln ie  poszukiwani. G w arantu jem y 
im  wysokie wynagrodzenie i  przyjacie lskie trak tow an ie". (J)

Glos ze śm
Jedna z ludowych  n te m ie o -

kich bajek opowiada o pew 
nym  felczerze, k tó ry  ponad 
wszystko lu b ił zakopywać się 
po uszy w  błoto i  obwąchiwać 
odpadki. Później okazało się, 
że m ia ł on serce św ini.

Namiętność do faszystow
skich odpadków ogarnęła w 
ostatnich latach licznych bu r- 
żuazyjnych dziennikarzy. Za- 
grzebują się po uszy w b ru d 
nym  h itle row sk im  śm ietn iku  
i  z  zadowolonym kw ik iem  roz
bryzgują w okół siebie cuchną
cą gnojówkę.

W spółpracoicnicy francuskie j 
gazety „M ond“  d ru ku ją  a rty 
k u lik i o tym,, „ ja k im  by l H i
t le r" , labourzystowski „D a ily  
Herald“  podaje czyte ln ikom  
„nowe m a te ria ły “  o Goeringu, 
wreszcie profesor prinston- 
skiego un iw ersyte tu  w  USA  
Gordom K re ig  s ław i h itle ro w 
skiego generała Rommla...

T rudno w yliczyć wszystkich  
najem nych pism aków „so lid 
nych " i m n ie j solidnych, z 
am erykańskim i w iecznym i p ió 
ram i w  kieszeni i ze św ińsk i
m i sercami w piersi.

K u r t  Ris z zawodu jest „so
lid n ym " am erykańskim  dzien
nikarzem  i  publicystą, z zam i
łowania zaś jest wyw iadowcą  
i  fałszerzem h is to r ii d rug ie j 
w o jny  św iatowej oraz posiada 
skłonności m iłośn ika grzebania 
się w odpadkach h itlerow skich .

Ryjąc w  faszystowskim  
śm ie tn iku  K u r t  Ris w ykopał 
wreszcie odpowiedniego boha
tera. U jrza ł św iat poemat p i
sany prozą, na tychm iast wy-., 
dany w USA a po raz drug i 
wydany w  niem ieckim  języku, 
w  Szwajcarii. Nie ma m ożli
wości i  nie w arto  przytaczać 
tu  w szystkich pereł nowej 
tw ó rc z o ś c i K u r ta  R isa . P oem a t 
jego posiada 400 stronic gę
stego druku. Zacytu jem y ty lko  
na jbardz ie j patetyczne m ie j
sce z tego „poem atu", w  k tó
rym  bohater jego woła: kiedy  
Am erykanie wejdą do B e r li
na, ja  im  powiem : hallo, boy‘s, 
poztoólcie uścisnąć sobie d ło 
nie; ja  chcia łbym  zostać n ie
m ieckim  korespondentem w  
Nowym  Jorku.

Po zacytowaniu tych pie
szczotliwych słów, K u r t Ris 
wpada w  nerwową ekstazę. Je
go św ińskie serce zapałało i 
radością, i  sm utkiem . Raduje 
go to, że bohater tąk wysoko 
ocenił am erykańskich „ch łop 
ców", „am erykański s ty l ży
cia“  i  am erykańskie miasto 
Nowy Jork. Ogarnia go smu
tek, ponieważ spotkanie 
„ch łopców " z bohaterem nie 
doszło niestety do skutku z 
przyczyn od nich niezależnych. 
Choć bardzo śpieszyli zwolen
n icy K u rta  Risa do Berlina, by 
uścisnąć dłoń bohaterow i jego 
„poem atu“ , zastali oni jedynie  
ną w pół spalonego trupa. 
VJprawdzie bohater dążył do 
spotkania z Am erykanam i, 
jednak nie mógł się ich docze
kać.

K tó t  jest bohaterem tego 
lirycznego „poem atu" K urta  
Risa?

Jest n im  — Józef Goebbels!!
Tak, w łaśnie h itlerow skiem u  

m in is tro w i propagandy po
św ięcił „szanowny" am ery
kański dziennikarz swoje ob
szerne dzieło, które ukazało się 
p i. „Józef Goebbels. Życiorys". 
N a jw yb itn ie jszy  h itle row sk i 
kłamca  — według słów K urta  
Risa — uważał am erykańskich  
reakcjonistów  za najlepszych 
znawców swojego „ta le n tu ". 
Jak okazało się, Goebbels nie 
m y li ł się... Nie na darm o na
zywając swoich zwolenników  
zza oceanu „m is trzam i . b lu f-  
fu ", g łówny m istrz  h itle row - 
skie j propagandy i opętany 
fiih re r, do ostatn ie j c h w ili 
m ie li nadzieję dogadać się po- 
luboumie z A m erykanam i ui 
Berlinie...

K u r t  RU do syta nagrzebał
Się w faszystowskim  śm ie tn i
ku, zbierając m ate ria ły  o h i

tle row skim  m in is trze propa
gandy. Jak sam oznajmia w 
przedmowie, m usia ł przeczytać 
wszystkie książki i  a rty k u ły  
oraz m ow y swojego bohatera...

Tak, am erykański dzienni
karz doznawał w idocznie n ie 
zw yk łe j rozkoszy, zagłębiając 
się po uszy w  mowy Goebbel
sa, k tóre tak obficie cytu je u> 
swojej książce.

Lecz K u r t  Ris nie jest z tych  
ludzi, którzy p isa liby taką 
książkę po prostu z miłości 
dla sztuki.

Poburczałby sobie lepie j w 
swoim gronie, w am erykań
skim  k lub ie  w  zachodnich 
Niemczech, lub zbiera łby foto
gra fie  krzywego potwora  
(Goebbels b y ł ku law y  — H. G ), 
je ś li mógł angielski fe ldm ar
szałek M ontgom m ery kolekcjo- 
noiuać fo togra fie  h itle row sk ie 
go generała Rommla w roz- 
gwarze w o jny !

Dlaczego Ris m ia lbv być gor
szym od M ontgom m ery?

A Goebbels gorszy od Ro
m mla?!

Nie, nie tak  i  człowiek z za
wziętego n a jm ity  W all Street 
— K u rta  Risa, by ot tak  sobie, 
po prostu nabredzić przeszło 
400 stron, nie będąc pewnym  
zawczasu dużego zysku.

Książka o Goebbelsie — to 
tow ar pokupny i  przynoszący 
dochód. Jest to — podręczna 
książka, swego rodzaju „po 
moc naukowa", dla każdego 
ło tra  do pełnego kursu propa
gandy nienaw iści t wojny. 
„P raca" Risa obliczona jest nie 
ty lko  na wewnętrzny rynek  
am erykański. Jest ona obliczo
na na eksport do k ra jów  sa
te lick ich.

Am erykańscy następcy Goeb
belsa, ja k  się to mówi, 
nie są „tu ciemię b ic i". Nie
wiadomo jeszcze, kto u kogo 
uczył się prow okac ji i szanta
żu: A m erykanie u Goebbelsa, 
czy Goebbels u Am erykanów?

K u rt Ris ma jednak n iew ą t
p liw ie  innych k lien tów  — z 
których na jw ażnie jszym i są 
neofaszyści z Bonn. Dla nich  
przedrukow uje on program o
we, rasistowskie m owy Goeb
belsa, mozolnie zbiera  i  p rzy
tacza y jszystkie jego potworne  
i  oszczercze napaści przeciw  
dem okracji, czci i  n iezawisło
ści pokój m iłu jących narodów. 
Patrzcie  — zachwyca się K u rt  
Ris — ja k  zgrabnie żongluje 
dostojny Goebbels grozą „ ro 
syjskiego niebezpieczeństwa!“  
Zachwycajcie się, ja k  um ie ję t
nie straszy prostaków „żelazną 
k u rtyn ą " (jest to przecież w y 
nalazek hitlerowskiego m in i
stra. propagandy). Jak sp ry t
nie fałszuje, posługując się ha
słem „an tyko m un izm u".

„Goebbelsjada" K u rta  Risa 
będzie n iew ą tp liw ie  z radością 
przy ję ta  przez całą plejadę za
chodnio - n iem ieckich „neo- 
goebbelsów". Głos h itle ro w 
skiego nadkłam cy  na nowo za
dźwięczał ze stronic książki 
Risa i znajduje w  zachodnich 
Niemczech wdzięcznych s łu 
chaczy. Przecież w  „państw ie" 
Mac C loy'a-Adenauera w Bonn 
działa ją obecnie naśladowcy 
i kontynuatorzy dzieła aposto
la faszystowskiej propagandy.

Wśród nich i dzisiejszy gau- 
le ite r zachodniego Berlina, 
schumacherowiec Reuter i 
boński m in is te r spraw we
wnętrznych Lehr — miesza
niec Noskego i H im m lera  z 
Goebbelsem.

...Z radosnym  kw ik iem  ro ją
się w h itle row sk ich  ściekach 
dżentelmeni ze św ińsk im i ser
cami to piersi i „ c iekaw ym i"  
książkam i w kieszeniach.

Głos Goebbelsa brzm i na no
wo, tym. razem z wał.l- 
streetowskie), faszystowskiej 
gnojówki. Teraz nazywają go 
„głosem A m eryk i".

na podstawie „L ite r  a tu r -  
noj Gazlety" tłum . 1 opr.

H. G.
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—- Z k im  choecte mó

rz! ć? — Zatrzym ał go d y 
żurny.

— Z oficerem. Koniecz
nie * oficerem — w yc h ry 
p ia ł be* tchu praw ie 
Szezęk-Brzdęcłd.
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Z ulgą odetchnął, gdy b 

pochylonego nad b iu rk iem  
młodego porucznika u jrza ł 
na naram ienn ikach gwiazd 
k i.

— Panie poruczn iku — 
w ykrzykn ą ! Szczęk-Brzdęc- 
k i, — Na pomoc! Na po
moc dw orom ! Niech pan 
spełni swój obowiązek... 
Chłopstwo dw ory zamie
n iło  w  szkoły... Z iem ię po
dzie liło , panie poruczniku, 
na mnie, na dziedzica, chcie 
11 rękę podnieść.. Ba, broń 
mają, chodzą 1 p ilnu ją ... 
Niech pan prędzej zawe- 
zwle Jak na jw ięce j po lic ji, 
wojsko, ofiolgi, eo pan 
obce... Trzeba ettMszyó, w y 
strzelać, zniszczyć., '

21
Porucznik podniósł g ło

wę. Po raz d rug i tego dnia 
zadrżał Szczęk - Brzdęoki. 
Poznał w  m łodym  oficerze 
syna dworskiego kowala, 
którego niegdyś, niegdyś, 
za jakieś błahe przew in ie
nie wśród zim y w yrzuc ił 
z pracy.



Nasi korespondenci szkolni o półroczu...
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WsIbość osobista -  to największy przywilej człowieka
—  pisze ko!. Jerzy K ra sko w sk i z T a rn o w sk ich  G ór

D ru ku je m y  poniżej ko le jną wypow iedź w  dyskus ji na temat 
wolności osobistej. Redakcja przypom ina, że to toku, dyskusji 
zamieszczane są wypow iedzi, reprezentujące  różne stanowiska: 
słuszne i  niesłuszne, tra fn ie  u jm ujące zagadnienie i błędne.

W zw iązku z wypow iedzią kol. Kraskowskiego, prosim y za-

Dobrze, że na łamach naszego pisma po 
©żywionej dyskusji na tem at b ik in ia rs tw a  
i  p rzy jaźn i m iędzy chłopcam i a dziewczę
tam i, rozpoczęła się nowa dyskusja na te
m at wolności osobistej. N ie wątpię, że po
dobnie ja k  poprzednia — przyniesie nam 
ona w iele korzyści.

Chciałbym  zabrać w  n ie j głos i podzie
lić  się sw ym i osobistym i zapatryw aniam i 
na tem at wolności.

Kiedjry m ożna a k iedy  
n ie  m ożna ograniczać  

uioiności osobistej
Bezsprzecznie są w ypadki, w  których 

konieczne jest ograniczanie wolności oso
b is te j ze względu na dobro społeczeństwa.
K ie dy  wolność osobista ma być wyzyska
na do tworzenia faszystowskich organ i
zacji, do dzia łania na szkodę narodu, do 
w yzysku człowieka przez człow ieka — 
w tedy m usim y ją  ograniczyć. A le  czy ty l 
ko  w  tych wypadkach można wolność oso
bistą  ograniczać? Nie. Są jeszcze takie  
■wypadki, w  k tó rych  dla dobra danego czło
w ieka  m usi być jego wolność osobista 
ograniczona.

Na p rzyk ład  — ob. X  pó skończonej p ra 
cy, korzysta jąc ze swej wolności osobistej 
p rzepija  swój zarobek, rob i aw antu ry 
w  domu itp . Jednocześnie ten sam oby
w a te l dobrze pracuje i należycie w y w ią 
zuje się ze swych obowiązków. Czy w  ta 
k im  wypadku można nie ograniczać w o l
ności osobistej obywatela X , jeżeli p i

jąc wódkę szkodzi sobie i sw o je j rodzi
nie? Oczywiście, w  tak im  wypadku dla 
dobra tego obywatela jego woiność oso
bista musi być ograniczona. Natom iast 
w innych wypadkach nie należy krępować 
i ograniczać wolności osobistej.

C h c ę  m i e ć  s u i ó j  

, , o s o b i s t y “  k ą c i k

Kol. Eugeniusz Rosthowski pisze — „n ie  
możemy dziś zamknąć się w „osobistym  
kąc iku“ , do którego nie wolno obcym za
glądać“ . Kol. Rostkowski uważa, że szczę
ś liw i mogą być ty lk o  ci, k tó rzy  nie m ają 
przed ko lektyw em  żadnych tajem nic. Kol. 
Rostkowski, staw iając w  ten sposób spra
wę. nie ma absolutnie słuszności. Ro za
stanówm y się — czy jest w tym  coś złe
go, gdy człow iek, korzysta jąc z wolności 
osobistej, ma sw ój „osobisty kąc ik “ , czy 
naprawdę są szczęśliwi ty ik o  ci, k tó rzy  nie 
m ają przed ko lektyw em  żadnych ta jem -

Każdy człow iek chce mieć swe ta jem 
nice, k tó rych  nie zdradzi przed żadnym 
kolektywem . Bo na przyk ład — co ko lek
ty w  może obchodzić, że spotykam  się z ja 
kąś dziewczyną? To jest m oja osobista 
sprawa. Uważam, że ko le k tyw  musi ty lk o  
wiedzieć o sprawach dotyczących m ej p ra
cy. I  słusznie kol. M achowski pisze — 
„n ik t  nie ma praw a w trącać się w w e
wnętrzne spraw y człow ieka".

Chcę mieć swój „osobisty k ą c ik “ , chcę 
mieć pod tym  względem nieograniczoną 
wolność osobistą. To znaczy — chcę po

biera jących glos w  dyskusji, aby w  dalszych wypow iedziach sta
ra l i się nie zwężać zagadnienia wolności osobistej. N ie należy 
np. po jm ować jako wolność osobistą — po prostu możności 
swobodnego korzystan ia z wolnego czasu, ja k  to w  pewnych m o
mentach czyni kol. Kraskowski...

skończonej pracy rob ić to. co m i się po
doba i n ik t nie ma prawa zabronić m i 
tego. Chcę na przyk ład iść z koleżanką do 
kina — to idę, chcę poczytać książkę — 
to czytam, chcę n ic nie rob ić — to nic nie 
robię! Na tym  polega, według mnie, mo
ja  wolność osobista, zagwarantowana dla 
wszystkich obyw ate li przez p ro je k t K on
s ty tuc ji.

Dlaczego w łaściw ie chcę mieć swój „oso
b isty kąc ik “ ? Dlatego, bo uważam, że każ
dy człow iek pow in ien mieć swe p ry w a t
ne życie, niczym  i n ik im  nie skrępowane.

W  innym  wypadku człow iek zamienia 
się w  maszynę i trac i swą indyw idualność. 
Jest w tedy ty lk o  cząstką ko lektyw u.

Chcę jeszcze zaznaczyć, ż.e podtrzym uję 
swą słuszną (według mnie) tezę, iż czło
w iek musi mieć wolność osobistą ty lk o  
w  tym  wypadku ograniczoną, jeżeli w y 
korzystu je  ją  ze szkodą dia społeczeństwa, 
lu b  ze szkodą dla siebie i najbliższego oto
czenia. natom iast we wszystkich innych 
wypadkach nie można ograniczać w o lno
ści osobistej.

Bo przecież Jednym z na jważnie jszych 
p rzyw ile jó w  człow ieka nie jest w łaśnie nic 
innego, ja k  ty lk o  jego pełna wolność oso
bista. I  o tym  m usim y pamiętać.

JERZY K R A S K O W S K I 
Tarnow skie G óry

Od Redakcji.
W zw iązku z nową dyskusją na te 

m at wolności osobistej prosim y  nad
syła jących wypowiedzi, aby na koper
tach obok adresu R edakcji dopisywa
l i  — „G ŁO S W D Y S K U S JI“ .

Wykorzystamy doświadczenia półrocza falc,
by w trzecim ©kresie uczyć się 

s y s t e m a t y c z n i e j  w y t r w a ł e j *  l e p i e j
Redakcja o trzym ała od korespondentów’ szkolnych w osta tn im  czasie lis ty , w  k tó rych  p i

szą oni z radością i dumą o w yn ikach półrocza, lepszych od w yn ikó w  pierwszego okresu. Oto 
co pisze m. in . kol. Stanisław Dzierżak z Techn ikum  Budowlanego M in is ters tw a Budow ni
ctw a Przemysłowego w  K rakow ie .

Wyniki lepsze niż na pierwszy okres naszej szkole-wyniki pogorszyły s il
„Po półroczu odbyły się u nas 

j we wszystkich klasach narady 
I produkcyjne uczniów’ w raz z ro 
dzicami. Na naradach tych dy
skutow aliśm y o postępach w 
nauce, chw a liliśm y uczniów 
przodujących i k ry tyko w a liśm y  
bum elantów. Okazało .się, że 
najlepsze w 'yn ik i w szkole osią
gnęły klasy pierwsze. Z lik w id o 
wano na półrocze 2] 3 dw ójek z 
pierwszego okresu. Najw iększe 
osiągnięcia ma klasa Ic. W  k la 
sie tej przodującą uczennicą jest 
kol. Ewa W alczuk. Na naradzie 
opowiedziała ona swoim  ko le
żankom i  kolegom, w ja k i spo
sób osiągnęła dobre w yn ik i. — 
„M am  7 ocen b. dobrych i  7 do
brych — m ów iła  ona. Osiągnę
łam  tak ie  w y n ik i dzięki systema 
tycznej pracy. Szczególną uw a
gę zwracam na to. ażeby uw a
żać na lekcjach, notować i nie 
rozmawiać. W  domu odrabiam  
zadane lekcje  bez względu na 
to, czy ju tro  maro lekc je  z za
danego przedm iotu, czy n ie“ .

Kol. Ewa W alczuk przoduje 
nie ty lk o  w  nauce. Jest ona ak-

Pomoc koleżeńską w  naszej j 
szkole stosowaliśmy w  ten spo
sób, że m ocn ie js i uczniow ie po- j 
m agali koleżankom  czy ko le - j 
gom, m ającym  zaległości, czy I 
trudności. Pomoc taka w  w ielu 
wypadkach dała b. dobre w y - } 
n ik ł.  Np. kol. Józef Adam 
ski, w  pierwszym  okresie m ia ł 
aż, 8 ocen niedostatecznych, przy 
pomocy kol. Dobruckiego, dzię
k i w y trw a łośc i i  pracy nad so
bą z likw id o w a ł 7 ocen niedo
statecznych.

W  naradach p rodukcy jnych  
b ra li udzia ł nasi rodzice — k tó 
rzy a k tyw n ie  uczestniczyli w 
dyskusji. Np. w  klasie I lb  o j-  j 
ciec jednego z uczniów tow . j 
K a r l ik  naw iązując do ogłoszo
nego niedaivno p ro je k tu  K on - 
s ty tu ę ji Polskie j Rzeczypospoli
tej Ludow ej m ó w ił: „K o n s ty 
tuc ja  gw aran tu je  wam  prawo j 
do nauki. N ie wo lno wam  ztnar- | 
nować tego prawa. Ja n iestety j 
nie mogłem się uczyć, bo od 12 j 
roku życia musiałem  ciężko p ra - j

Uf O LB R Z Y M IE J w ię- 
r r  kszości lis tów  kore

spondenci piszą o lep
szych v:yn ikach nauki, 
osiągniętych przez ucz
niów  w  drug im  okresie. 
Ale  są i  lis ty , w których  
korespondenci piszą o 
w yn ikach półrocza gor
szych od w yn ików  p ie r
wszego okresu: W listach  
tych korespondenci op i
sują przyczyny, które  
spowodowały obniżenie 
w yn ików  zą drugi okres. 
Oto, co pisze nasz kore
spondent ze Szkoły Ogól
nokształcącej n r 1 we 
W rocław iu kol. Daw id  
Lew insztajn :

n u  d  t o .
na dz ień  8 m a rc a  1952 r.

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.
W ia d o m o śc i: 5.05, 6.00 7.00

7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.
5.10 P o z d ro w ie n ie  P rz e w ó d - a 

n lczą ce j L ig i  K o b ie t A . M u - J 
s ta lo w e j d ia  k o b ie t p o lsk ich *  J 
5.20 K o n c e r t p o ra n n y , 6.05 f  
W szechn ica  R ad io w a , 6.25 A u d , f  
d la  w s i, 6.35 P o ls k ie  p ie śn i o f' 
p o k o ju , 7.20 M u z y k a  ro z ry w -  i  
ko w a , 7.50 K a le n d a rz  R a d io 
w y . 8.00 P ie ś n i w  w y k . C h ó ru  
A le k s a n d ro w a , 8.20 M u z y k a  o- 
pe ro w a , 8.55 A u d . szko ln a  d la  
k l. V I,  9.20 A u d . szko lna  d la  ^ 
k l.  IX ,  9.40 M u z y k a  ra d z ie cka , f
10.15 F ra g m : z o pe r M o n iu s z k i i  
w  w y k . O rk . B y d g o s k ie j R ozgł. a 
PR pod d y r . A . R ez le ra , 10.55 J 
„T o w a rz y s z k a  A n n a “  — fra g m . \  
pow . A . K o p t ia je w e j,  11.15 M u 
z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos 
m a ją  k o b ie ty , 12.15 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 12.30 A u d . d la  i  
w s i, 12.45 N a s w o jską  n u tę , -
13.15 In fo rm a c je , 15.30 A u d . d la  
d z iec i, 16.20 M o n ta ż  l ite ra c k i 
M . N ie b o rs k ie j p t. „ J a  A nna  
P ro le ta r iu s z k a “ , 17.00 N a jc ie 
kaw sze aud. p rzysz łe g o  ty g o d 
n ia , 17.15 A u d . z c y k lu :  „S z ła -  A 
k ie m  w a lk “ , 17.30 K o m p . T y -  J 
g o d n ia  — A . B o ro d in , 18.00 M i-  . 
k ro fo n e m  po k ra ju ,  18.40 M ó - f  
w im y  o p ro je k c ie  K o n s ty tu c j i,  r  
18.35 Z  naszych  p ieśn i, 18.50 f  
A u d . d la  k o b ie t w ie js k ic h , 4 
19.00 Na m u z y c z n e j fa l i ,  19.30 ^ 
S łuchacze  p iszą, 19.35 A u d . l i 
te ra cka , 20.45 K o n c e r t C h ó ru
i  O rk . K ra k o w s k ie j R ozgł. PR 
pod  d y r .  J . G e rta , 21.30 „ M a r 
tw e  dusze“  — ode. pow . M . 
G ogo la , 21.45 G ra  O rk . Tan . 
pod  d y r .  J . C a jm e ra , 22.20 iV  
S y m fo n ia  na  s k rz y p c e  i  fo r 
te p ia n  G. B a c e w ic z ó w n y .

■d J
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!
P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m. ^

m o śc i: 5.05. 6.30, 7.55, {
.00, 23.50. ę

A
a.

W ia do m o śc i 
17.00, 21

6.15 M u z y k a  ro z ry w k o w i
6.50 R u m u ń ska  m u z y k a  lu d o 
w a, 7.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , ,
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , S.00 f  
L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 13.30 
A u d . d la  k l. I  i  I I ,  13.55 A u d . 
d la  k l. I I I  i  IV , 14.15 W spom 
n ie n ia  ro b o tn ic z e  A . B o b ru k a , 
14.35 A u d . d la  w y c h o w a w c z y ń  i  
p rz e d s z k o li, 14.40 C h ó r PR , 
R ózg i. W ro c ła w s k ie j pod d y r .  f  
E. K a jd a sza , 15.00 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a , 15.20 P rze g lą d  p rasy  
l i te r a c k ie j ,  15.30 A u d . d la  d z ie 
c i, 16.00 W szechn ica  R ad iow a , 
18.20 D z ie n n ik  w a rsza w sk i, 16.25 
M u z y k a  taneczna , 17.15 M u z y 
ka, 17.45 L e k c ja  ję z y k a  rosy.i 
sk iego , 18.00 K o n c e r t s o lis te k  
18.30 W szechnica  R ad io w a , f 
18.60 M u z y k a , 19.05 Na m u z y - i  
czn e j la l i ,  19.30 M u z y k a  i  a k - J 
tu a lń o ś c i, 20.00 P rz y  sobocie 
po roboc ie , 21.30 M ó w im y  
p ro je k c ie  K o n s ty tu c j i,  21.45 i  
U tw o ry  fo r te p ia n o w e  ko m p . f  
ro s y js k ic h  w  w y k . p ia n is tó w  
ra d z ie c k ic h , 22.00 „S ło ń c e  nad

I 
i

y- 1i-  i  k. t  
a, f 
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R a b k ą " 
n ity c k ie g o , 
neczna.

scenka s łuch . J. Po- 
22.20 M u z y k a  ta -

Zofia WasSISkowska
P raw a ko b ie t

U3

w Polsce Ludowej
S tr. 48 z ł 1.20
„ K s ią ż k a  1 W ie d z a "

Z  pom ocą  Z M F -o w s k im  p ro p a g a n d y  storn  ( I I )

Jak należy przygotowywać się 
do szkolenia w kółku politycznym

tyw uym  członkiem  Zarządu ko- j cować na kaw ałek cfcłeba. Dzl- 
ła  klasowego ZM P, a także pra - j s ia j bez tru d u  mogę kształcić 
cuje w  zespole św ie tlicow ym . mojego syna".

Uczą się c io ta  dlatego, że gorąco 
pragną Ssyć wartościowymi obywatelami 

Polski Ludowej

■ wująca pierwsze półrocze. N ara- 
i da ta była poprzedzona narada- 
! m i k lasowym i. Jak w yn ika  z re - 
| fe ra tu  przewodniczącego ZS 
| ZM P tow. Górskiego, w yg io - 
! szonego na ogólnoszkolnej na ra - 
\ d:iie i dyskusji na te j naradzie, 
i w y n ik i nauk i w  naszej szkoła 
i pogorszyły się. Np. w klasach 
! licealnych na 201 uczniów 83 
Im a oceny niedostateczne, przy 
i czym są to przeważnie stopnie 
z języka polskiego i  m atem aty- 

] k i. Są u nas koleżanki i  ko le - 
i dzy, k tó rzy  m ają po 5 i więcej 
\ ocen niedostatecznych. Np. kol. 
M ercało z klasy X b  ma aż 11 

! „d w ó je k “ . Dużą w inę za słabe 
| w y n ik i ponoszą ko lek tyw y  k la -  
| sowę, a w łaściw ie brak poczu- 
| cia. kolektywności, b rak poczucia 
| odpowiedzialności każdego za 
w y n ik i wszystkich. T aki brak 
ko lek tyw u  jes t w  klasach Xa 
i Xb. Inaczej jest w  tych k la -  

! sach, gdzie młodzież jest zżyta, 
gdzie błąd lub sukces jednego 
obchodzi wszystkich. P rzyk ła - 
dem ta k ie j dobre j klasy jest 
kiasa IX a  i w te j klasie w y n ik i 
się popraw iły .

Nasi nauczyciele, chcąc nam 
przyjść z pomocą, zobowiązali 
się dodatkowo pomagać raz w  
tygodniu uczniom m ającym  
szczególne b ra k i czy trudności. 
Zobowiązanie to świadczy o 
tym , że chcą oni nam pomóc,

Podstawowe komsomoiskie 
kó łko polityczne — to p ie rw 
szy stopień szkolenia p o lity 
cznego w Komsomole. Dziew
częta i chłopcy przystępują tu 
po raz pierwszy do systema
tycznego szkolenia m a rks i
stowsko - leninowskiego. Nie 
posiadają jeszcze gruntownego 
przygotowania, ani dostatecz
nego przyzwyczajenia do sa
m odzielnej pracy nad książką. 
A by szkolenie prowadzone b y 
ło na w ysokim  poziomie ideo
wym , a jednocześnie w  sposób 
żywy i a trakcy jny , propagan- 
dysta powinien się starannie 
przygotować do zajęcia szko
leniowego.

Cóż więc składa się na to 
przygotowanie?

W pierwszym  rzędzie na le
ży zapoznać sie uważnie z od
pow iedn im i m ateria łam i szko
len iow ym i i  z programem 
podstawowego kółka po litycz
nego. Doświadczenia w ykazu
ją, że celowym  jest przeczyta
nie na jp ie rw  m ateria łu  do ty 
czącego całości tematu, pom i
mo, że będzie on przerabiany 
na k ilk u  ko le jnych zajęciach. 
Daje to możność całkow itego 
ujęcia treści tematu, jego ce
lów  wychowawczych oraz po
w iązania go z in nym i zajęcia
m i szkoleniowym i.

Zapoznanie sie z m ateriałem  
i m etodyką prowadzenia szko
lenia stanow i zaledwie począ
tek pracy przygotowawczej 
propagaudysty. Rzeczą n a j
ważniejszą jest przestudiowa
nie dzieł Lenina i Stalina, za
leconych do lem atu

K ie ro w n ik  kó łka po lityczne
go pow inien stale studiować 
klasyków  m arksizm u .  le n i- 
nizmu, pow inien dobrze orien . 
tować się w zagadnieniach po
l i ty k i wewnętrznej i zagrani
cznej. Jest to koniecznym  w a
runkiem  powodzenia jego p ra 
cy.

Po przestudiowaniu zaleco
nych dzieł Lenina i Stalina, po 
dokładnym  zrozum ieniu ideo
wej treści tematu, propagan- 
dysta zabiera śie następnie do 
dobierania tzw. m ateria łów  
ilus tracy jnych  — danych cy
frow ych , przykładów , pomocy, 
poglądowych, dzieł lite ra tu ry  
pięknej, k tóre będzie można 
w ykorzystać w  czasie szkole
nia.

Nie należy jednak naduży
wać m ateria łów  ilu s tra c y j
nych. Należy pamiętać, że są 
one jedyn ie  środkiem  pomoc
niczym. potw ierdzeniem  g łów 
nych m yśli. Równocześnie b y 
łoby niesłuszne niedocenia
nie wychowawczego w p ływ u 
faktów , cy fr. lite ra tu ry  p ięk
nej, k tó re  zostały um ie ję tn ie  
dobrane przez propagandystę,

..N i”  przeciążajcie referatów» 
danym i cy frow ym i, fak tam i 
i m ate ria łam i — rad z ił propa
gandy storn Ł. Kaganowicz — 
Rw ie cy fry , k tó re  u trw a lą  się 
w pamięci, są lepsze od dzie

sią tków  cy fr. k tó re  jedyn ie  
zahaczą o pamięć. Um iejc ie 
zawsze znaleźć 2 — 3 cy fry , 
k tóre u trw a liły b y  sie w  pa
mięci mas głęboko i na d ługo".

Doświadczony propagandy. 
sta zawczasu i staie gromadzi 
m ateria ł ilu s tra cy jn y . Napo
tyka jąc np. przy czytan iu ga
zet, dzienników  i książek na 
ciekawe fa k ty  i cha rak te ry 
styczne w ypadk i — na tych 
m iast zastanawia się czy nie 
da się ich wykorzystać pod
czas szkolenia. W tak im  w y 
padku należy bądź od razu 
zrobić no ta tk i w zeszycie, 
bądź też odnotować ty tu ł i n r 
gazety czy dziennika, stronę 
książki, ażeby w swoim cza
sie można było  do nich sięg
nąć.

Dobrze jest również zapro
wadzić specjalną karto tekę lub  
zbierać w yc in k i z gazet i 
dzienników, przechowując je 
w  oddzielnych teczkach: w  
jednej teczce np. — w y c in k i 
o sy tuac ji m iędzynarodowej, 
w inne j — o walce narodów o 
pokój, w  inne j znów — o w ie l
k ich budowlach kom unizm u 
itp  W ielu propagandy stów 
posiada specja lny zeszyt, w  
k tó rym  odnotowuje ważne 
fak ty  z życia swego m iasta lu b  
wsi, fa b ry k i lu b  kołchozu, 
działu łub  brygady.

W ie lką  pomocą zarówno dla 
propagandysty. ja k  i dla s łu 
chaczy jest zwiedzanie m u
zeów i  wystaw, oglądanie ga
blo tek ze zdjęciam i fo tog ra 
ficznym i, rep rod ukc ji obrazów 
itp .

Po przestudiowaniu lite ra 
tu ry  i doborze m ateria łów  po
mocniczych, propagandysta o . 
pracowuje plan i konspekt 
Swego refera tu , ja k  również 
pian dyskusji. Jest to bardzo 
ważna część przygotowania 
się do szkolenia.

Doświadczenia w ykazują , że 
re fera t nie pow in ien trw ać 
dłużej n iż 30 — 35 m inut. TJ- 
kładając plan. propagandysta 
nakreśla sobie główne tezy 
re fera tu, opracowuje go u w y 
pukla jąc jedną albo dw ie m y 
ś li przewodnie, na k tó rych  na
leży skupić uwagę słuchaczy.

Konspekt re fe ra tu  stanow i 
k ró tką  notatkę z m ate ria łów  
szkoleniowych. Poza tym  p ro 
pagandysta zaznacza w  kon 
spekcie gdzie i  ja k ie  c y fry  
przytoczy, ja k ie  u ry w k i z dzieł 
lite ra tu ry  p ięknej będzie cy
tował, ja k ie  w ykorzysta  po
moce poglądowe.

Po zakończeniu p racy nad 
konspektem propagandysta 
zabiera się do opracowania 
planu dyskusji. W  planie tym  
należy przygotować pytan ia  
zasadnicze i uzupełniające, 
k tó re  będzie sie s taw iało s łu - , 
chaczom. Należy się również 
przygotować do podsumowa
nia w ypow iedzi słuchaczy.

U k łada jąc plan i konspekt 
re fera tu, ja k  rów nież p lan

dyskusji, należy zastanowić 
sie nad fo rm am i pracy, przy 
pomocy k tórych na jlep ie j m o
żna prowadzić szkolenie, n a - . 
leży uwzględnić poziom w ie 
dzy zdobytej poprzednio przez 
słuchaczy oraz powiązać b ie 
żące szkolenie ze szkoleniem 
poprzednim.

Dobry, doświadczony propa
gandysta n igdy nie szczędzi 
czasu na przygotowanie 'Jo 
szkolenia. Opłaci mu się to 
stokrotn ie. Jedynie sk ru p u la t
ne, w n ik liw e  i  twórcze p rzy
gotowanie pozwoli na słuszne 
z punktu  w idzeuia metodycz
nego przprowadzenit szkole
nia, pomoże słuchaczom w  na
prawdę g runtow nym  opano
waniu treści m ateria łu  szko
leniowego.

A. K U D R IA JE W

7  dumą  pisze o w y n i-
* ”  kach półrocza nasz 
korespondent z G im naz
jum  i  Technikum  M e
chanicznego we W rocła
w iu ----- Pracze O drzań
skie — Luc jan  Juda.

„Najlepsze w y n ik i osiągnęły 
w  naszej szkole k lasy czwarte, 
w  k tó rych  na 135 uczniów ty lko  
pięciu posiada oceny niedosta
teczne. Wśród uczniów jest 21 
przodow ników  nauki. K lasy 
trzecie rów nież w  porów naniu Aićzyć, gdyż ojciec nie mógł za
z p ierwszym  okresem popraw iły  
swoje w yn ik i. Po półroczu człon
kow ie Zarządu Szkolnego ZM P 
i  Zarządów kó ł klasowych roz
m aw ia li z poszczególnymi ucz
niam i, zaniedbującym i się w 
nauce, lub  m ającym i szczegól
ne trudności. W  rozmowach 
tych szukano rad i  sposobów, 
k tó re  pozw o liłyby jeszcze ba r
dziej polepszyć w y n ik i na uk i w 
trzecim  okresie.

P rzodownicy na uk i na zebra- ; 
niach ZM P-ow skich i naradach I 
p rodukcyjnych d z ie lili się swo- j 
im i doświadczeniami.

Na zebraniu ZM P -ow sk im  w 
klasie IV a  słyszeliśmy na p rzy - j 
k ład  wypowiedź przodownika j 
na uk i — ak tyw is ty  ZM P kol. I 
Józefa Targosza, k tó ry  m ów ił: 
„Uczę się dobrze przede wszy- i 
stk im  dlatego, że gorąco pragnę j 
być wartościowym  obywatelem  i 
Polski Ludow ej i służyć je j j 
swoim i w iadom ościam i w tw ó r
czym pokojow ym  budownictw ie, i 
Byłem  w iele la t na em igrac ji | 
we F ranc ji. Tam  nie mogłem się !

„N iedaw no odbyła się u nas j że leży im  na sercu sprawa na - 
narada p rodukcy jna  podsumo- I szej na uk i“ .

Walczymy o wyniki doltre i bardzo dobra

robić na utrzym anie rodziny. 
Świadomość tego, ze ucząc się 
spłacam dług wdzięczności w o
bec sw o je j o jczyzny za to, ie  
s tw orzy ła  m i w a ru n k i nauki, 
doprowadza do tego, ie  staram 
się uczyć ja k  na jlep ie j. Staram 
się pracować systematycznie. 
N ie odkładam  „na późnie j“ , ani 
„na ju tro “  żadnych przedm io
tów, chociaż szczególnie uczę się 
przedm iotów zawodowych“ .

U * / ŚRÓD lis tów  od ko- 
respondentów szkol

nych są i takie, w  k tó 
rych donoszą oni z du
mą o tym , że w ich k la 
sie nie ma na drug i 
okres ocen niedostatecz
nych, albo, że jest ich  
bardzo mało.

O trzym a liśm y np. lis t 
od kol. Rzędowskiego 
Zbign iew a z I  Szko- 
ły  Ogólnokształcącej w  
P io trkow ie  Tryb., w  
któ rym  pisze on m. in .:

„Nasza klasa liczy 29 uczniów. 
Na pierwszy okres m ie liśm y 
ogółem 15 ocen niedostatecznych 
w  klasie. N a jbardzie j bola ło nas 
to, że większość ocen niedosta
tecznych m ie li ZM P -ow cy. Za
częliśmy szukać przyczyn na
szych niepowodzeń. Po p ie rw 

szym okresie odbyły się u nas 
zebrania ZM P-owskie, na k tó 
rych k ry tyko w a liśm y  tych, k tó 
rzy z w łasnej w iny, przez swo
je len is tw o obniżali w y n ik i ca
łe j naszej klasy. W ykazaliśm y 
im, że szkodzą oni całemu ko- 

! le k tyw ow i, szkodzą organizacji 
| ZM P -ow skie j, podryw ając je j 
j au to ry te t wśród młodzieży n ie- 
zorganizowanej. Z początku nie 
wszyscy rozum ie li rolę zdrowej 
k ry ty k i,  w idz ie li w  n ie j z łośli
wość, b rak koleżeńskości itp . 
A le  k ry ty k a  pomogła. Z dn ia na 
dzień uczyliśm y się coraz lepie j. 
Doprowadziło to do tego. że na 
półrocze nie było w naszej k la 
sie ani jedne j oceny niedosta
tecznej.

N ie spoczniemy na laursch. 
W trzecim  okresie walczyć bę
dziemy o zmniejszenie ilości 
ocen dostatecznych i  o zw ięk
szenie ilości ocen dobrych i 
bardzo dobrych“ .

Po ko le i w yznaczyliśm y miejsca 
dla ustaw ienia oscylografów nad na
stępnym i ru ra m i. Deszcz przestał 
padać i  w  chm urach p o ja w iły  się 
z rzadka zielone okna. M gła zsiadała 
się, coraz gęstsza, za to w  górze po
w ietrze nabierało klarowności. 
Wreszcie w ia tr  zm ió tł tum any m gły 
nad wodę i  ukazały się zbocza do
im y. Niespełna k ilo m e tr od brzegu 
znaczył się zieloną plam ką wśród 
głazów nam iot punk tu  obserw acyj
nego. Lao Czu obserwował stamtąd 
postępy naszej pracy. Ustaw iwszy 
ostatnią p iram idkę  kam ien i w  m ie j
scu, gdzie pod rum ow isk iem  biegła 
jedenasta rura, w róc iliśm y do ra 
k ie ty . Na brzeg pop łynę li S o łtyk  i  
Rainer. Pogoda ustalała się; chm u
ry, zupełnie białe, p łynę ły  po ja 
śniejącym  najczystszą zielenią n ie 
bie. Co k ilk a  m in u t po jaw ia ło  się 
słońce i  przestrzeń ja k  gdyby rosła 
od blasku; w  ozłoconych skałach 
w ystępow ały granatow ym i smugami 
żleby i kom iny ; św iatło  było  tak  
silne, że go łym  okiem można było  
liczyć głazy po przeciwnej stronią 
jeziora. Przez dużą lunetę na tró jn o 
gu obserwowaliśm y z grzbietu K os- 
m okra tora, ja k  S ołtyk i  R a jner do
b ija ją  do zatoki i  podchodzą ku  
wyniosłości. Pod żebrem skalnym  
Lao Czu zatrzym ał ich, zaw iadam ia
jąc nas jednocześnie, że g ra w im e tr 
wskazuje wahania siły  pola. W  te j 
samej c h w ili pow ietrze nad brze
giem poczęło m ienić się _ ja k  gięta 
szkło. Zaw isa ły  w  n im  różnokoloro
we, p łaskie tęcze, spływające po
w o li na powierzchnię wody, to  zno
wu ksz ta łty  odległych skał d rga ły  
ja k  f ilu ją c y  płom ień, otoczone 
św ie tlis tą  obwódką. Po pewnym  
czasie wszystko się uspokoiło i  to 
warzysze m og li przystąpić do p ra 
cy. To jeden, to d rug i schodził do 
przystan i i  objuczony ciężkim  oscy
lografem , p ią ł się w  górę, by z n ik 
nąć w  lab irync ie  potrzaskanych zło
mów.

W spię liśm y się na skalne żebro.
Tuż pod jego szczytem stał p ie rw 
szy aparat, o k ry ty  m ałym  nam io-
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tem z p łótna żaglowego; zm ien iw 
szy film y , co zajęło nam k ilk a  m i
nut, poszliśmy dale j. Ze szczytu 
wzniesienia rozpościerał się w idok 
na dużą przestrzeń. Pow ietrze by 
ło bardzo przejrzyste, de lika tna  mgła 
spow ija ła ty lk o  najdalsze szczyty 
górskie. Nagle zatrzym ałem  się. Po
szarpana i  sfałdowana płaszczyzna 
kam ienia u naszych stóp, z k tó re j

gdzież stała przedtem  Kula? Gdyby 
się nawet zapadła, zostałby dół, pu
ste miejsce!

Rozglądaliśm y się bezradnie.
— Co robić? — spytałem. Z w ró 

c iliśm y się w  stronę odległego zbo
cza, gdzie na czarnym  tle  zie lenia ł 
n lew iększy od g łó w k i zapałki na
m io t g raw im e tru . Spróbowałem 
w yw ołać fizyka  przez radio, ale s ły-

sterczały ig ły , kopce plasku i  po
trzaskane p ły ty  była  pusta.

— Oswaticz, pa trz! — krzykną łem . 
— B ia ła  K u ła  zn ik ła !

S pojrza ł przed siebie.
— Co u licha!
— Zaraz, zaraz... — m ów iłem  -j— 

pamiętam, że ta w ie lka  p ły ta  pód 
trzema ig łam i była  z praw e j stro
ny K u li,  a te stożki tam, z lew ej, a 
teraz p ły ta  jest tuż obok stożków... 
tam  nie  ma nawet miejsca... w ięc

szałem ty lk o  trzaski, gęste Jak serie 
ka rab inu  maszynowego. W ystrze li
łem więc jedną b ia łą  1 dw ie dym 
ne rak ie ty , co według umówionego 
klucza oznaczało; „czy możemy iść 
da le j". U p łynę ła  dobra chw ila, za
n im  w  odda li podniosła się zielona 
gw iazdka, poszybowała w  górę, za
w is ła  i pow o li s frunę ła w dół, spy
chana w ia trem  na jezioro.

— W szystko w  porządku — . po
w iedz ia ł Oswaticz. O dw róciliśm y 
się w ydając równocześnie okrzyk

zdziw ienia. B ia ła K u la  stała w ru 
m ow isku ogromną jasną kopułą, oto
czona szerokim pasmem pustej prze
strzeni.

— To b y ł jak iś  m iraż — pow ie
działem wreszcie, sam nie całk iem  
wierząc we własne słowa i  ruszyłem 
w  dół. Ponieważ wszystkie oscy
log ra fy  b y ły  połączone ze sobą cien
k im  kablem , k tó ry  synchronizował 
ich wskazania, szliśmy śladem b ia 
łego przewodu, na przem ian w sp i
nając się na stosy głazów i  zbiega
jąc po nich. Przy każdym  aparacie 
zatrzym yw aliśm y się na chw ilę , ja 
w yjm ow a łem  bęben naświetlonego 
film u , Oswaticz zaś now y zakład z 
zapasu, k tó ry  niósł w plecaku. W  
niespełna godzinę obeszliśmy dzie
więć aparatów. Do dziesiątego d ro
ga w iodła szczytem kam iennej 
wypukłości. Po lew ej ręce wzno
s ił się nad krzem iennym i w ierz
cho łkam i szczyt B ia łe j K u li,  po 
praw e j osypisko było  n ieckow a- 
to zakłęśnięte; owe wgłęb ien ie  w y 
pe łn ia ły  stosy głazów. W yglądało 
Jak w  opuszczonym kam ieniołom ie. 
W pewnej c h w ili spojrzałem  tam 1 
przystanąłem. W  dole, w  odległo
ści może stu m etrów , siedział ktoś 
na dużym kam ieniu. B y ła  to ciem 
na, krępa postać, zupełnie n ie 
ruchoma. Oswaticz, k tó ry  szedł prze
de mną, w ysforow a ł się na jakieś 
dwadzieścia kroków . K rzykną łem  na 
niego. O dw róc ił się i  także stanąŁ 
W ydaw ał się niezdecydowany, co ro . 
bić. Bez nam ysłu puściłem  się w  
dół skacząc przez zw ały kam ienia. 
Na m gnienie s trac iłem  z oczu tę 
postać. K iedy zb liży łem  się na ty le , 
że mogłem ją  dokładnie obejrzeć, 
przekonałem się, że to nie b y ł czło
w iek. O p łask i głaz op ie ra ł się d ru 
gi, w ie lka , nieregularna b ry ła . 
Ś w ia tło  szk liło  się mocno w  je j b ru 
natnych załomach. Aż dziwne b y 
ło, że mogła z oddali udawać ludzką 
svlwetkę. T y lko  w  odgórnym  skró
cie była trochę podobna do pochylo
nego torsu.

A  t .  a.
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— Ach, ty  ła jdaku ! — 

usłyszał i uczuł się un ie
siony wysoko, wysoko do 
góry i s tw ie rdz ił, że jest 
znów niczym  innym , ja k  
stworem  w ijącym  się bez
siln ie  w  rękach w różk i 
H is to r ii:

— T rzy razy dzisia j 
chciałeś zrobić krzyw dę — 
ja k  daw n ie j chciałeś po
zbawić ehieba człow ieka I 
jego rodzinę, ja k  daw n ie j 
— chciałeś chłopskim  dzie
ciom -zabrać prawo do na
uki, ja k  daw n ie j — chcia
łeś sprowadzić na chłopów 
po lic ję  i wo jsko: trzy  razy 
Chciałeś — trzy  razy nie
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mogłeś. Czy przekonałeś 
się już, że an i św ia t dla 
ciebie, an i ty  dla świata...

— W różko spraw ied liw a 
— skręcił się stw orek — 
mówiłaś, ie  dziesięć dni... 
A ja  już  nigdy...

— I d i  — machnęła H i
storia s iw orem  w  pow ie
trze.
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łazi się w  mieście. Przed 
o lb rzym ią  fab ryką  tłoczy li 
się ludzie starsi, kob iety, 
dzieci.

N ie zdz iw ił go ten w idok. 
Pamięta! go jeszcze sprzed 
w o jny, gdy przyjeżdżał tu 
do swoich przy jac ió ł, w o
jewodów, starostów, dyrek 
terów , różne sprawy zała
tw iać. W leiu z tych t ło 
czących się przed zam
kn ię tym i bram am i fa b ry k i 
ludz i przychodziło do n ie 
go w  czasie p itnych robót 
do m a ją tku , by za samo 
ty ik o  w yżyw ien ie  pracować 
W polu, (C.d.n.)



rów do Stanowych 
, organów ustawodawczych Indii
dowodem wzrostu sil Partii Komunistycznej

Opublikowano w y n ik i w ybo
ró w  do stanowych organów u- 
stawodawczych In d ii, k tó re  od
byw a ły  się w  ca łym  k ra ju  w  
ciągu ostatn ich 4 miesięcy.

P a rtia  Kom unistyczna odnio
sła poważne sukcesy w  w ie lu  
stanach.

W stanie Hajderabad, gdzie w  
ciągu ostatn ich la t szczególnie 
szerokiego rozmachu nabra ł 
ruch  chłopski, front ludowo-de
mokratyczny z Partią Komuni
styczną na czele uzyska! 42 
mandaty. Partii kongresowej 
udało się zdobyć w tym stanie 
83 mandaty.

W stanie Travankor'-Koczin  
P artia  Kom unistyczna występo
w a ła  w  b loku z szeregiem pa r-

Sz t a n d a r
MŁODYCH

tli tworząc Zjednoczony Front 
Lewicy, który uzyska! w  Zgro
madzeniu Ustawodawczym 87 
miejsc. Partia Kongresowa zdo
była jedynie 44 mandaty.

W  jednym  z na jw iększych sta 
nów  In d ii — M adrasie P artia  
Kom unistyczna zdobyła 61 m an
datów w  Zgrom adzeniu Usta
wodawczym, zaś P a rtia  Kongre
sowa —  152 mandaty.

Obecnie w  odpowiedzi na a- 
pel P a r t ii Kom unistycznej w  
stanie Madras u tw orzony został 
Zjednoczony Front Demokra
tyczny szeregu partii opozycyj
nych, który obejmuje 190 spo
śród wszystkich 375 deputowa
nych Zgromadzenia.

Partia Komunistyczna uzyska-

ła absolutną większość w  par
lamencie stanu Tripura gdzie 
na 30 deputowanych jest 16 ko
munistów.

Ogółem Partia Komunistycz-

§€ m ą tl rezsą ie lc
imperialistycznych prow okatorów

Oświadczenie metropolity MikołaJa-uczestnlRa komisji do zbadania zbrodni katyńskiej
„L itie ra tu rn a ja  Gaziet.a“  za

mieszcza oświadczenie m etropo
l i ty  M iko ła ja , pod ty tu łem

na In d ii uzyskała w  Zgroma- ! - G ł°s św iadka“ . Oświadczenie

sé»

CftZZ prowadzi po ł dniu 
Narciarskich Mistrzostw Polskt

W  p ie rw s z y m  d n iu  n a rc ia rs k ic h  
m is trz o s tw  P o ls k i w  Z a ko p a 
n em  ro zeg ra n o  b ie g i ro z s ta w 
ne  k o b ie t i  m ężczyzn  oraz 
b ie g  z ja z d o w y  k o b ie t.

W  b iegu  s z ta fe to w y m  k o b ie t 
5 x  5 k m  s ta r to w a ło  I ł  sz ta fe t. 
W s z y s tk ie  u k o ń c z y ły  b ieg . Z w y 
c ię ż y ła  sz ta fe ta  C R ZZ 1 w  s k ła 
d z ie : D o m in ia k , W ezdecka, Z a s ło 
n a  w  czasie 1:28,01, 2) G w a rd ia
(B u k o w s k a , S tepek, G gs ien ica - 
D a n ie l)  1:23,03, 3) C W K S  I,

In d y w id u a ln ie  n a jle p s z y  w y n ik  
p a  5 k m . m ia ła  K ry s ty n a  W ez- 
fle c k a  (S ta l) 28,04.

W  sz ta fe c ie  m e s k ie j 4 x  10 k m  
S ta rto w a ło  20 sz ta fe t. U k o ń c z y ło  
b ie g  19. Z w y c ię ż y ła  sz ta fe ta  
G w a rd ii  I  w  s k ła d z ie : S topka , 
K w a p ie ń , B u k o w s k i, G ąsien iea- 
F ro n e k  w  czasie 2:59,57, 2) C R Z Z  I 
w  sk ła d z ie : B y rs k i,  K a rp ie !, K u 
b ica . D ą b ro w s k i 3:01,32, 3) C W K S  

N a  10 k m  n a jle p s z y  czas m ia ł 
K w a p ie ń  (G w a rd ia ) 42,15.

P u n k ta c ja  zespo łow a sz ta fe t m ę 
s k ic h : 1) C W K S  128 p k t . ,  2) C R ZZ 
I  — 124 p k t,  3) G w a rd ia  — 72 p k t,

S ta r t i  m e ta  b ie g ó w  ro zs ta w 
n y c h  z n a jd o w a ły  sie na s ta d io n ie  
pod  K ro k w ią . T ra sa  z jazd u
F is  I I  d łu g o śc i 3.200 m  p rz j róż
n ic y  p oz io m u  720 m  pos ia d a ła  8 
b ra m e k  k o n tro ln y c h . W a ru n k i a t
m o s fe ryczn e  bardzo  c ieżk ie , m g li
sto , w id o czn ość  bardzo  słaba. 
T ra sa  w y m a g a ła  dużego opa n o w a 
n ia  te ch n iczn e go . Na zg łoszonych  
37 z a w o d n icze k  s ta r to w a ło  29. 
U k o ń c z y ło  b ie g  23.

W y n ik i:  1) S c h in d le r  A n n a
(C R Z Z) 5:30,4. 2) M a rc in o w s k a
(C R ZZ) 5:44,6, 3) W a w ry tk o
(C W K S ) 5:55,1, 4) Z a c h w a to w ic z
(A Z S ) 6:08,2, 5) Z w ite k  (A ZS ), 6) 
K o w a ls k a  (G w a rd ia ) 6:18.

P u n k ta c ja  zespo łow e z jazd u  k o 
b ie t: 1) C R Z Z  I  — 152 p k t,  2) A ZS  
— 133,5 p k t,  3) C W K S  — 92 p k t.

dzeniach Ustawodawczych sta
nów 181 mandatów, zaś Zjedno
czony Front Lewicy, któremu 
przewodzi Partia Komunistycz
na — 239 mandatów. H induski 
Kongres Narodowy, k tó ry  ko 
rzysta ł w  wyborach ze swej u - 
p rzyw ile jow ane j sytuacji p a rtii 
rządzącej — uzyskał 2248 m an
datów1. Partia socjalistyczna, 
która wysunęła 2 tysiące kan
dydatów' do stanowych Zgroma
dzeń Ustawodawczych stanów 
doznała poważnej klęski uzys
kując tylko 128 mandatów.

Rząd brytyjski
n ie  wpiaścit

delegacji zagranicznych
na C góinoangie lskg
Konferencję Kobiet
B ry ty js k ie  M in is te rs tw o Spraw 

W ewnętrznych odm ów iło w iz 
na -wjazd do A n g lii delegacjom 
kob ie t z 9 k ra jów , m. in. dele
gacji kobiet radzieckich, zapro
szonym przez angielski kom ite t 
k ra jo w y  obchodu M iędzynaro
dowego Dnia Kobiet. Monika 
Felton, przewodnicząca ogólno- 
angielskiej konferencji kobiet, 
wyznaczonej na 8 i  9 bm, prze
słała do ministra spraw w ew 
nętrznych list, w którym żąda 
cofnięcia tego zarządzenia.

głosi m. in.:
— Koła rządzące USA w  

swym  niepoham owanym  dąże
niu  do rzucania oszczerstw na 
m oją ojczyznę w ys tąp iły  z no
wą potw orną prowokacją. 
Wszczynając kam panię w okół 
tzw. „sp raw y k a tyń sk ie j“ , chcą 
one — zrehab ilitow ać zbrodnia
rzy h itle row sk ich , k tórzy  zorga
n izow a li w  K a tyn iu  m ord pol
skich oficerów  i  żołnierzy — 
jeńców  wojennych. Chcą one 
wbić klin między naród polski 
a naród mojego kraju, który 
najwięcej ucierpią! wskutek na
jazdu hitlerowskiego i zbrodni 
hitlerowskich oraz dźwigał na

swych barkach główny ciężar dobójstw ie. Groźnych kart te-
walki z bestialskim faszyzmem. 
We mnie, jako uczestniku śle
dztwa w sprawie zbrodni ka
tyńskiej, taka bezecna, ohydna

go aktu oskarżenia nie zdołają 
wymazać żadne odczynniki che
miczne, nie 7.dolają ich usu
nąć żadne w ybuchy atomowe

prowokacja budzi płomienne J ani też w ypa lić  żadna metale
uczucie oburzenia. Jej sprawcy j — nawet złoto,
wskrzeszają nikczemną prow o
kację Goebbelsa i spó łki z 1943 
r., gdy usiłowano przypisać tę 
zbrodnię nam.

Zbrodnia katyńska stanowi 
jeden z na jn ikczem niejszych i 
na jbardzie j ohydnych czynów 
iudobójców  niem iecko 
stowskich. Zbrodnia ta weszła

-—Zachowałem żywo w  pa
mięci wszystkie szczegóły te
go śledztwa — stwierdza me
tropolita M ikołaj. Obrazy po
twornej zbrodni stają mi znów 
przed oczyma. Groby zamordo- 

faszy- I wanyeh zostały odkopane do- 
piero na zarządzenie Komisji

7 'u “ i Specjalnej i w obecności je jpo wsze czasy do h is to r ii jako | ,„/}onk(.w  wśród których m aJ.
akt, oskarżenia przeciwko tym , 
k tó rzy  op ie ra li swoje postępo
wanie na kłam stw ie, n ienaw iś
ci, pysze i  na wyrachowanym , 
„naukow o uzasadnionym“ lu -

Fotografi® feamń [Bakteriologicznych
p o tw ie rd z a ją  zb ro d n ie

amerykańskich zbrodniarzy w Korei

dorwałem się również ja. Obec
ność członków Komisji obowią
zywała przy sekcji zwłok. W  
Smoleńsku i w Katyniu my 
wszyscy, członkowie Komisji 
przesłuchiwaliśmy licznych 
świadków. Okoliczna ludność 
była tak głęboko oburzona zbro
dnią niemiecką, a zwłaszcza fak
tem prowokacji, że nie potrze
bowaliśmy ich szukać. Świad
kowie zgłaszali sie do nas sami 
uważając za swój moralny obn-

Koreańskie dz ienn ik i ż a rn ie -. kańscy obłudnicy trzymała, w wjąj.ek zdemaskowanie rzeczywi
zdjęć

l i  p o w ażoym  d o ro b k ie m
pow raca ją  z W ęgier 

n a s i  s z e r m i e r c e
(Telefonem  od własnego korespondenta)

H o te l „ A s to r ia “  na u l.  R a k o - K ler. P ie rw sze  sp o tk a n ie  za ko ń -
czego w  B udapeszc ie  ju ż  od pa
ru  ty g o d n i je s t k w a te rą  naszych 
s z e rm ie rz y , k tó r z y  p rz y je c h a li do 
i t o l i c y  W ę g ie r na m ie s ię c z n y  p o 
b y t  tre n in g o w y , w  ce lu  p o g łę b ie 
n ia  sw e j w ie d z y  w  sztuce szer
m ie rc z e j o raz  s p raw d ze n ia  sw ych  
d o ty c h c z a s o w y c h  u m ie ję tn o ś c i. 
Ic h  e g z a m in a to rz y  to  ś w ia to w e j 
» ła w y  sze rm ie rze  w ę g ie rscy .

N ie  b ra k  w ś ró d  n ic h  m is trz ó w  
o lim p ijs k ic h ,  a k a d e m ic k ic h  m is 
trz ó w  ś w ia ta  i  f in a l is tó w  w ie lu  
tu rn ie jó w  m ię d z y n a ro d o w y c h .

S ze rm ie rze  nasi p rzez  co d z ie n n y  
t re n in g  z c z ło n k a m i k a d ry  w ę 
g ie rs k ie j i  s p a r in g i w  k lu b a c h , 
p rzez  to w a rz y s k ie  sp o tk a n ia  oraz 
u c z e s tn ic tw o  w  tu rn ie ju  w ę g ie r
s k ie j k a d ry  o l im p ijs k ie j  — n a 
b r a l i  w ię k s z e j r u ty n y  i  w y ra ź n ie  
p o d c ią g n ę li s w ó j p oz iom  s p o r
to w y .

P o la c y  o d n ie ś li na W ęgrzech  
w ie l i  c e n n y c h  sukcesów . N a j
w ię k s z y m  z n ic h  je s t trze c ie  m ie j 
•ce  m is trz y n i P o ls k i — N a w ro c 
k ie j  w  tu r n ie ju  f lo re c is te k . T y l 
k o  ona je d n a  z d o ła ła  poko n a ć  m i
s trz y n ię  o lim p ijs k ą  Ilo n ę  E lek . 
Z w y c ię s tw o  je j  z je d n ą  z n a jle p 
szych  te c h n ic z e k  św ia ta  Zsabką , 
d a le j z C lssi G erev ies  i m is trz y 
n ią  ś w ia ta  — to  sukces n ie  lada.

S za b liśc i m ogą się poszczyc ić  z w y 
c ię s tw a m i nad  n a jle p s z y m i W ę
g ra m i. W  tu r n ie ju  sza b li je d y n ie  
B f ir c z e ll l  ł  K o v a c  n ie  p o n ie ś li 
p o ra ż k i z rą k  P o la kó w .

W  b ie żą cym  ty g o d n iu  najri ix * r -  
m ie rz e  s to c z y li dw a  sp o tk a n ia : z 
re p re z e n ta c ją  a rm ii w ę g ie rs k ie j 
1 a ka d e m ic k ą  re p re z e n ta c ją  W ę-

m a i_ _ _ _
» £  S

cz y ło  się naszą p o ra żką  w  stosun 
k u  7:9, d ru g i m ecz w y g ra liś m y  w  
s to s u n k u  9:5. N a le ży  tu  p o d k re ś 
lić ,  że w  zespole a r m ii  w ę g ie r
s k ie j b y l i  c z ło n k o w ie  k a d ry  
n a ro d o w e j: M a rg it  E le k , Sa-
k o v ic s , M a sz la y , K a rp a t i,  H en - 
n y e y . M a rg it  E le k  to  d ru g a , po 
sw e j s ios trze  I lo n ie ,  n a jlepsza  f lo -  
re c is tk a  W ę g ie r. S a ko v ics , to  f i 
n a lis ta  w ie lu  m ię d z y n a ro d o w y c h  
tu rn ie jó w  i  u c z e s tn ik  m is trz o s tw  
św ia ta  w  S z to k h o lm ie : K a rp a t i— 
to  a k a d e m ic k i m is trz  ś w ia ta , a 
H e n n y e y  — n a jle p s z y  szpadzista  
W ęg ie r.

F lo re c is tk i nasze b y ły  p rzem ę 
czone p o p rz e d n im i s p o tk a n ia m i 
i  na ogó ł u z y s k a ły  słabe w y n ik i .

W  f lo re c ie  m ężczyzn  T w a rd o - 
kęs p o k o n a ł d oskona łego  S ako- 
v icsa.

Z a b ło c k i i  P a w ło w s k i p o k o n a li
a k a d e m ic k ie g o  m is trz a  św ia ta  
K a rp a t ie g o , a N a w ro c k i i  R ydz 
m ogą  się p oszczyc ić  b e z a p e la c y j
n y m  z w y c ię s tw e m  n a d  H en n y - 
eyem .

S p o tk a n ie  z a ka d e m ic k ą  re p re 
ze n ta c ją  W ę g ie r p o tw ie rd z iło  jesz 
cze raz  w ie lk ą  p o p ra w ę  fo rm y  n a 
szych z a w o d n ik ó w . N a w ro c k a  np. 
p oko n a ła  p e w n ie  w ie lo k ro tn ą  m i
s trz y n ię  W ę g ie r , V a rge  4:2, zaś 
G ro d n e r 1 P rz e ź d z ic c k i I I  z re m i
s o w a li z te g o ro c z n y m  m is trz e m  
W ę g ie r — A m b ru s  N ag y . N a  ty m  
w ła ś c iw ie  z a k o ń c z y li nas i szer
m ie rz e  sw ó j p o b y t w  B udapesz
cie.

P o w ra c a ją  o n i do k r a ju  w so
bo tę  ra no .

W IT O L D  W IE R O M IR Jf

Kolatacjonista Pinay
ma utw orzyć rzqd  

francuski
Ar: toinę P inay, przywódca 

reakcy jne j g rupy tzw  „niezależ
nych“  o trzym ał w Zgromadze
n iu  Narodow ym  inw esty turę  
(upoważnienie do utworzenia 
rządu). Za inw esty tu rą  głosowa
ło  324 deputowanych, a prze
c iw ko 223. Do otrzym ania in w e 
s ty tu ry  trzeba co na jm n ie j 313 
głosów, a zatem P inay uzyskał 
znikom ą większość.

Izba Reprezentantów USA 
obawia się podjęcia decyzji 

w sprawie 
slużli> wojskowej
4 marca Izba Reprezentantów 

Stanów Zjednoczonych 236 gło
sami przeciwko 182 postanowiła 
przesłać z powrotem  pro jek t 
ustawy rządu o powszechnej 
służbie w o jskow ej do kom is ji 
spraw wojskow ych celem po
nownego rozpatrzenia tego pro- 

: jektu .
W edług doniesień prasy, kie

row n icy  rządu przyzna!!, że de
cyzja Izby  Reprezentantów oz 
nacza, iż w roku bieżącym kon
gres nio zdoła zaaprobować 
wspomnianego projektu ustawy.

Decyzję Izby Reprezentantów' 
poprzedziła długa dyskusja, w 

; toku k tó re j organizacje zw iąz- 
t kowe, farm ersk ie  i  inne kate

gorycznie występow ały przec iw 
ko programowo obowiązkowej 

śj służby wojskow ej w  czasie po- 
fj ko ju .
i Ponieważ w  listopadzie br. od. 

będą się w ybory  do Izby Re- 
prezentantów, większość człon-

śc iły  serię 
nych 
nie
przez in te rw entów  __ _ ,
skich. Pierwsze zdjęcie —- u - ; wstrząsających zbrodni prze
mieszczone w  dzienniku „M in -  | ciwko ludzkości. Chrześcijanie 
dżu Czoson“  — przedstaw ia | Fhenianu domagają się stawie- 
zarażone bakteriami owady, I nia ludobójców amerykańskich

stych sprawców zbrodni. Wśród___,  fo to g ra fic z - j jednym ręku biblię oraz gło- _  .................. .......... ........... ......
ilu s tru ją cych  zastosowa- j szą idee miłości do człowieka, . W ładków  znajdowali sie też du 
b ron i bakterio log icznej i a drugą ręką zrzucają bomby | chownl , w jerni z parafii, po 

am erykan- i bakterioiogiczne, dokonując 1

rozsypane na śniegu po zrzu
ceniu bomby. Na drug im  zdję
ciu — konstrukcja bomby po
dzielonej na cztery komory, w  
których umieszczane są zara
żone owady. Następne dwa 
zdjęcia pokazują odłamki i w y
gląd zewnętrzny bomby bakte
riologicznej. Piąte zdjęcie przed 
staw ia mechanizm, otwierający 
bombę przy zderzeniu z zie
mią.

W  Phenianie odbyło się ze-
-branie, na k tó rym  przem aw iał 
przewodniczący pheniańskiego 

‘ kom ite tu  L ig i Chrześcijańskiej 
w  północnej K ore i duchowny 
L i En-the, potępiając ludobó j
ców am erykańskich. Zebrani u - 
u c h w a lili rezolucję pro testacyj
ną, k tó ra  stw ierdza: „Am ery-

t.

przed sprawiedliwym sądem 
narodów“.

Sekretarz generalny Vietnam- 
skiej Powszechnej Konfederacji 
Pracy Tran Dan Tujen, skiero
wał do Światowej Federacji 
Związków Zawodowych tele
gram, w którym potępia zbrod
nie amerykańskich agresorów, 
stosujących broń bakteriologicz
ną w Korei.

„Vietnamskle masy pracujące 
zobowiązują się zacieśnić jesz
cze bardziej swe szeregi, by 
wrspólnie z narodem koreańskim 
i narodami całego świata okieł
znać zbrodniczych im periali
stów amerykańskich i w  ten 
sposób obronić pokój na całym 
świeeie“ — głosi telegram.

łożonych w pobliżu lasu K a
tyńskiego. O publikowano je dy 
nie część zeznań św iadków, po
nieważ wszystko było  jasne i 
oczywiste. Stan zwłok, zezna
nia św iadków  i znalezione do
kum enty — wszystko potwier
dzało fakt, że wymordowanie 
przez Niemców jeńców wojen
nych — Polaków datuje sie z 
jesieni 1941 r„ tj. z okresu, kie
dy Niemcy przekształcili las 
Katyński w strefe zakazaną 
I kiedy rozlegały sie tam strza
ły dniem i nocą.

Tragedia w lesie Katyńskim  
— to jeden % najwymowniej
szych dowodów zwierzęcego 
oblicza faszyzmu. Gdy zbrod
niarz usiłuje przypisać swą
zbrodnię innym, jest to szczyt 
moralnego upadku człowieka.

Zza Oceanu odzywają się
prowokacyjne głosy jakichś

wątp iących“  osobników, ja 
kichś osobników żądających 
„dow odów “ .

Zaprawdę, w tym  ponurym  
świeeie, gdzie życie oparte jest 
na k łam stw ie, przemocy, oszu
stwie, na dążeniu do zysku, 
gdzie dozwolone są wszelkie 
środki prowadzące do celu — 
pełna złości nienawiść do k ra 
jów , w których ludzie zaczęli 
żyć zgodnie z prawdą, prze- 

I kroczyła już  w'szełkie granice 
| rozsądku. Nienawiść mąci roz- 
j są,dek! Prowokatorom nie uda 
| się oszkalować wielkiego miłu- 
i jąccgn pokój mocarstwa, które 
| jest moją ojczyzną — chorąże

go pokoju na całym świeeie! 
i Prawda jest silniejsza od kłam 
stwa! Hańba tym, którzy ucie- 

; kają się do takich metod osz- 
’ 1 czerezej prowokacji!

*
Dzienn ik bu łgarsk i „W ieczer- 

n i N ow iny“  w a rtyku le  pt. 
„Amerykańskie wydanie starej 
prowokacji hitlerowskiej“ pisze 
m in.:

Komunikat Komisji Specjal
nej do ustalenia i zbadania oko
liczności rozstrzelania przez nie
m ieckich najeźdźców faszystow
skich w  lesie K a tyńsk im  jeńców 
wojennych — wskrzesza jedną 
z wielu ponurych stron historii 
niesłychanych bestialstw h it
lerowców podczas drugiej woj
ny światowej. Obecnie, po 7 
latach od chwili zakończenia 
wojny, nowi pretendenci do he
gemonii światowej — im periali
ści amerykańscy — odgrzebują 
spuściznę po hitleryzmie. P rzy
gotowując nową wojnę zbóje 
amerykańscy powołują znów do 
życia złowieszczy cień Goebbel
sa. Nowa prowokacja am ery- 
kaiiska raz jeszcze dowodzi, że 
im peria lizm  am erykańsko-an- 
g ie lski jest bezpośrednim spad
kobiercą h itle ryzm u, najzacie- 
k ie jszym  wrogiem  narodów 
Nikczemne próby prow okato
rów  am erykańskich oszkalowa- 
nia Zw iązku Radzieckiego, k tó 
ry  w yzw o lił ludzkość ód k rw a 
wego h itle ryzm u, skazane są na 
ca łkow ite  niepowodzenie.

450 delegatów z całego świata  
zapowiedziało przybycie na Międzynarodową 

Konferencją Gospodarczą w Moskwie
Tygodn ik „Nowe Czasy“  za

m ieścił a r ty k u ł Roberta Chsun- 
beirona, sekretarza generalnego 
K om ite tu  Przygotowawczego 
M iędzynarodowej K on ferenc ji 
Gospodarczej, k tó ra  odbyć się 
ma w  M oskw ie w  dniach 3— 10 
k w ie tn ia  br.

A u to r a rty k u łu  omawia zna
czenie przygotow ywanej konfe
rencji, podkreślając szybko 
wzrastające zainteresowania ta. 
konferencją wśród na jrozm a it
szych w ars tw  społecznych. In i
c ja tyw a zwołania konferencji, 
którą początkowo pewna część 
prasy usiłowała przedstawić w 
krzywym zwierciadle, obecnie 
traktowana jest niemal p o w  
szechnie jako bezwzględna ko
nieczność, jako sposób umożli
wiający usunięcie trudności, 
które podzieliły świat na dwa 
obozy.

Dowodem tego zainteresowa 
nia jest zapowiedź przybycia na 
konferencję około 459 delega
tów. Z k ra jó w  anglosaskich 
weźmie udzia ł w  kon ferencji o-

ków  Izby obawia się w idocznie | koło 50 przedstaw icie li, z Euro- 
pod jęda decyzji jaw n ie  sprzecz- | py Zachodniej — 80, z A m eryk i 
ne j ze stanow iskiem  op in ii pu- i Łac ińsk ie j — około 50, z. kra
blicznej. 1 jów skandynawskich — 25, ze

Zw iązku Radzieckiego — 25, z 
Chin — 25, z europejskich k ra 
jó w  dem okracji ludow ej — o- 
koło 50, z k ra jó w  B liskiego i 
Środkowego Wschodu — 40, z 
In d ii, Japon ii i  k ra jó w  A z ji 
południow o-wschodnie j — oko
ło 50.

Chambeiron podkreśla — że 
Międzynarodowa Konferencja 
Gospodarcza będzie miała histo
ryczne znaczenie. Po raz pierw 
szy bez wszelkiej dyskryminacji 
zbiorą się delegaci tak wielu 
krajów, po raz pierwszy tak 
wielu przedstawicieli kół han- 
dlowo-przemysłowych znajdzie 
się jednocześnie w Moskwie.

Na konfereenji rozpatrzony 
dzie tak ważny problem, jak  
rozwój wymiany handlowej 
między Zachodem i Wschodem.

Fakt, że konferencję  zw o łu-

Zwolywana w Moskwie M ię- i wszystkich kierunków politycz- 
dzynarodowa Konferencja Go- I nych i organizacji związko- 
sporiarcza — stwierdza w  za- ! wycb. Komitety te domagają 
kończeniu Robert Cham beiron ! się zdecydowanie wznowienia 
— obala legendę o żelaznej | normalnej wymiany handlowej 
kurtynie. Dostępna jest ona 
dla tych wszystkich, którzy

g f F i
C ylinder to obowiązkowe 

nakrycie głowy w angielskie.: 
..szkole publiczne j" Eton. Re
szta obowiązkowego stro ju 
ja k  n iże j: sztywny ko łn ierzyk 
kraw at, biała kam izelka, smo
kingowa m arynarka, sztuczko 
we spodnie i czarne la k ie rk i 
Elegancka laseczka i biała 
gardenia w klapie dopełniają 
stro ju  ucznia angielskiej „szko 
ły  publiczne j“ .

A teraz pewne w yjaśnie
nie. „Szkoła publiczna“  w A n
g lii to nie jest szkoła, do k tó 
re j każdy może się dostać. Są 
to szkoły prywatne, do k tó 
rych .paszportem jest ty lko  
bogactwo i pochodzenie a ry 
stokratyczne, albo też, bardzo 
w ie lk ie  bogactwo, jeś li skąpo 
jest w  rodzin ie z. niebieską 
krw ią . Roczna opłata w Eton 
wynosi 350 fun tów  szterlin- 
gów, t j.  dwa razy tyle, ile  za
rabia przeciętnie robotn ik  an
gie lski rocznie. „Szkoły pu
bliczne“  to w ylęgarnie przy
szłych m in is trów  i zarządców 
ko lon ii b ry ty jsk ich . Przeszło 
Dołowa wszystkich deputowa
nych w  angielskiej Izbie Gmin 
1 wszyscy bez w y ją tku  m in i
strow ie obecnego rządu b ry 
ty jskiego są wychowankam i 
.szkół publicznych“ .

pragną przyczynić się do na
wiązania współpracy między 

niezależnie od ich 
politycznej i społe-

ze wszystkimi krajam i.
&

krajami,
struktury
cznej.

Ogromne zainteresowanie, ja 
k ie  wzbudziła we F ra n c ji M ię 
dzynarodowa Konferencja  Go
spodarcza w  M oskw ie, zmusiło 
nawet prasę burżuazyjną „M on 
de“ , „F iga ro “ , „Com bat", „Ce 
M a tin " — do poświęcenia kon 
fe renc ji obszernych w ypow ie
dzi.

„H um an ité “  wskazuje, że
je  się w  M oskw ie pozwoli ! szczególnie dużą wagę p rzy- 
przedstaw icie lom  hand lu i prze- j w iązu ją do kon fe renc ji koła 
m ysłu z różnych k ra jó w  na | francuskiego przem ysłu le kk ie -
nawiązanie osobistych kon tak
tów  z przedstaw icie lam i orga
n izac ji handlow ych, przem ysło
wych i  spółdzielczych Zw iąż- ,
ku  Radzieckiego, ja k  również i kach powstały kom ite ty  
Chin i  europejskich k ra jó w  de- j ny przemysłu 
m okrac ji ludow ej.

do-

„D a ily  W orke r“  podaje, w 
skład grupy b ry ty js k ie j, k tóra
weźmie udzia ł w  M iędzynaro
dowej K on fe ren c ji Gospodar
czej w  M oskwie, wchodzą przed 
staw icie łe dziew ięciu gałęzi 
przemysłu oraz k ilk u  w y b it
nych ekonomistów, członków 
parlam entu i  związkowców.

Holenderski dziennik „A lg ę - 
meen Handesbiad“ pisze, że bez 
w ym iany handlow ej ze Zw iąz
k iem  Radzieckim  i  in nym i k ra 
jam i Europy W schodniej. Ho
land ia osiądzie na m ieliźnie.

Ośmiu przedstaw icie li kó ł
przemysłowo -  handlowych Pa-go m. in. włókienniczego, . . ,

poważnym kryzysem  | k is tanu zamierza wzjąe Udział
w  " z td a z l iT '  z “ kurczeniem ' się i w  M iędzynarodowej Kon teren- 
rvnkó'.v zbytu. W w ie lu  fa b ry - c ji Gospodarczej w Moskwie. Na 

k o m i t e t y  nbro- ! czele delegacji stoi członek 
„ v  włókienniczego, j Zgromadzenia Ustawodawczego
obejmujące przedstawicieli l Pakistanu - -  Ifuharuddin.

A  ja k  przedstawia się w 
A n g lii prawo do nauk i dla 
młodzieży robotniczej? We
dług o fic ja lnych  danych an
gielskiego m in isterstw a oświa
ty większość budynków  szkol
nych (mowa o szkołach pań
stwowych) nie nadawała sie 
do użytku już  20 la t temu. W 
klasach jest nieraz po 70 i 80 
uczniów. A by objąć całą m ło
dzież powszechnym naucza
niem należałoby zbudować 
3.000 nowych budynków  szkol 
nych. A tymczasem w ub 
miesiącu po raz trzeci od za
kończenia w o jny  obniżono w y
da tk i na oświatę oraz zapo
wiedziano zmniejszenie o je
den rok obow iązkowych la ' 
uczehia się. Jest to, ja k  po
w iedzia ł m in ister oświaty, zgo. 
dne ze stanem już is tn ie ją 
cym gdyż większość m łodzie
ży i tak zmuszona jest wcześ
n ie j zaczynać pracę zarobko
wą. ponieważ rodzice nie mo 
gą ich w yżyw ić.
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G dy przerzucam y k a r tk i ste
nogram u z procesu japońskich 
zbrodn iarzy wojennych, k tó ry

i Camp D e trtck  pod W aszyngto- 
! nem, zarażone zarazkam i choro - 
| bo tw órczym i owady zostały

odbył się w  dniach od 25 do 31) j zrxuoone na(j  wsiami 1 miastami
grudnia 1949 roku w Chabarow- 
sku —  przebiega nas dreszcz 
przerażenia. Czy jest m ożliwe, 
aby ludzie m ogli stosować wo
bec lu dz i tak  straszne m etody 
w a lk i,  ja k  masowe zarażanie 
Ich, z rozmysłem, bakte riam i 
dżumy, tyfusu?

Tak stosowali te zbrodnicze 
m etody im peria liśc i japońscy. 
B y ło  to w  la tach d rug ie j w o jny  
św iatow ej. A  teraz, w  roku  1952, 
w  niecałe siedem la t od zakoń
czenia w yw o łane j przez im pe
r ia liz m  n iem iecki i japoński 
rzezi narodów im peria lizm  ame
ryka ń sk i stosuje te same m e
tody wobec ludności c y w il
ne j bohaterskiego narodu ko
reańskiego. Ba, w yko rzys tu je  
nawet „doświadczenia“ , a na
w e t tych samych japońskich 
zbrodniczych „naukow ców “ .

Użycie broni bakteriologicz
nej przez zbrodniarzy amery
kańskich wstrząsnęło opinią pu
bliczną świata. Agresorzy ame
rykańscy, wobec niepowodzeń 
„błyskawicznej" wojny prze
ciwko narodowi koreańskiemu, 
nie mogąc w ciągu półtora prze
szło roku złamać ducha boha
terskiego ludu Korei masowymi 
zbrodniami, bombardowaniami 
ludności cywilnej — chwycili 
się najbardziej ludobójczych 
metod. Wychowywane w ta j
nych laboratoriach Woolperta w

Korei północnej z samolotów' 
amerykańskich piratów po
wietrznych.

...Pam iętajm y, jak  amerykań
scy im peria liśc i, n ienaw idzący 
wszystkiego co postępowe, zrzu
c il i nad w siam i NRD osławione 
„ż u k i z Colorado“ — stonkę 
ziemniaczaną, aby przeszkodzić 
ludności N iem iec Dem okratycz
nych w  poko jow ym  budow ni
ctw ie. Ten „trum an ow sk i w y 
s ła nn ik “  zaw ędrował aż na zie
m ie polskie, niszcząc na na
szych polach z iem niaki. B y ły  to 
pierwsze próby stosowania 
zbrodniczych metod w  walce 
przeciwko narodom  obozu po
ko ju . Teraz w ładcy z Waszyng
tonu zastosowali przeciwko 
walczącym  o swą wolność K o 
reańczykom  „ulepszone“ , śm ie r
cionośne metody.

Zbrodniarze z Waszyngtonu 
łudzą się, że w ten sposób uda 
im się zmusić naród koreański 
do uległości. Przeiiczyil się »- 
merykaóscy ludobójcy. Nowe 
zbrodnie zwiększyły tylko nie
nawiść Koreańczyków do ban
dyckich najeźdźców, wzmocniły 
ich wolę w alki aż do ostatecz
nego zwycięstwa, pogłębiły 
wśród milionów ludzi na całym 
świeeie nienawiść do amerykań
skich imperialistów.

Amerykańscy Imperialistyczni 
wrogowie ludzkości raz jeszcze

zdem askowali «ię jako  „go dn i" j n i zbrodniarze, k tó rzy  nie u -
następcy h itle row ców  i  japoń- j n ikną  odpowiedzialności przed 
skich sam urajów , jako  po tw or- , narodam i św iata.

...i śladem ©©©iibeho

a on sam występuje... w  kap tu 
rze na tw arzy, w  k tó rym  w ycię
to jedyn ie  o tw ory na oczy. I 
oto t.en g łówny „św iadek“ po
pełnia straszną gaffę : zeznaje, 
że zbrodnia katyńska miała 
miejsce w roku 1939. I  oto cala 
sprawa, wskutek wadliwej re
żyserii bierze w leb. Bo przecież 
Goebbels wyraźnie twierdził, że 
było to w roku 1940. „Świadek“ 
nie nauczył sie swojej roli i 
krwawe błazny z Waszyngtonu, 
które chciały żerować na potwor

Siadem h itle row ców  1 japoń— i Goebbelsa, postanow ili raz jesz- 
skich sam urajów  amerykańscy | cze w  r. 1952 spróbować szczę- ___
zbrodniarze używ ają b ron i bak- ! ścia. W  tym  celu zm ontow ali w. j nej  tragedii pomordowanych 
terio log icznej. Siadem Goebbel- j am erykańskim  Kongresie spe- j przez hitlerowców jeńców pol- 
sa stosują m etody prow okac ji ! c ja lną  kom isję, k tó ra  m iała się ; skłch — zbłażniły się. 
przeciw  ZSRR i  Polsce. Taką j zająć „zbadaniem “ sprawy ka - j 
w łaśnie prow okacją jest ko rn i- j tyńsk ie j.
sja dla „zbadania“  sprawy k a - ] P row okacja przeciwko Z w iąż- j 
tyńsk ie j. Potworna zbrodnia hi- j kow i Radzieckiemu i Polsce, I 
tierowców, popełniona w  roku j px-zeciw poko jow i została prze

prowadzona z iście am erykań
skim  rozmachem. A  więc o l
brzym ia reklam a, fo togra fie  na 
czołowych stronach dzienników,

1941 w Katyniu, została już 
dawno osądzona przez naród 
polski, który za krzykliw ą i 
oszczerczą propagandą Goebbel

Ta cała goebbelsowska p ro 
wokacja w  am erykańskim  w y 
daniu potrzebna jest am erykań
skim  podżegaczom w o jennym

.v .*»w a
no to. aby za każdą cenc w y- '
bielić hitlerowskich zbrodnia
rzy wojennych, spmwcńw ka
tyńskiej zbrodni, których oni — 
amerykańscy spadkobiercy H i
tlera — zwalniają z więzień t 
stawiają na czele odbudowywa
nego przez USA Wehrmachtu. 
Potrzebna im jest po to, abv 
odwrócić uwagę narodów od 
zbrodni popełnionych przez 
USA na wzór hitlerowskich 
morderców’ z Katynia, na naro
dzie koreańskim. Ale prowoka
cja i kłamstwo ma krótkie nogi.

Narody świata potrafiły zde
maskować i potępić hitlerowską 
zbrodnie katyńską i teraz zde
maskowały i napiętnowały 
zbrodniczą akeje prowokatorów 
z kongresu amerykauskiego.

m

Sukces sił p$iío> I dsmskrccłl
\V  Indiach zakończyły się

sa dojrzał prawdziwych spraw- : ,.Głos A m e ry k i“  rozwrzeszcza- | trw a jące  od paru miesięcy w y -
ny na całego. Przed kom is ją  sta- j bory do parlam entu cen tra łne-ców — hitlerowskich oprawców 

Oświęcimia, Majdanka 1 T re 
blinki.

A le  amerykańscy pogrobowcy
jf lt in ra  1 jego w ie rne j tub y  —

je giów ny „św iadek" oskarżenia 
— jak iś  ta jem niczy osobnik, n i
czym w  tan im  melodramacie. 
N ie podaje sie jego nazwiska,

i go i  pa rlm entów  poszczególnych 
i p ro w in c ji H industanu. W ybory 
! te, przeprowadzane w  w a run - 
i kach te rro ru , stosowanego przez 
! rządzącą partię  tzw. Kongresu 
i Narodowego prem iera Nehru, 
I stały sie wielkim sukcesem po- 
| stępowych sil narodu hindu- 
i skiego.

Pomimo machinacji partii 
I kongresowej, mimo reakcyjnej

na 496 miejsc. 44 miejsca w  pa r
lamencie zdobyły partie  demo
kratyczne, stając się poważna 
opozycją wobec p a rtii kongre
sowej, k tó ra  dotychczas w  p ra k 
tyce monopolizowała o fic ja lne  kratyczne w  południow ych pro-

H itle r : T y lko  pan m ister T m  mn.n jest godny wziąć tę spra
wę w swoje ręce.

życie polityczne w Indiach.
Jest rzeczą n iezw ykle  c h a - ; 

rakterystyczną, że socjaldemo- | 
k ra  ci hinduscy ponieśli w w y - | 
borach zdecydowaną klęskę. Po- ! 
m im o o lb rzym ich środków f i-  j 
nansowych, postawionych do 
ich rozporządzenia przez... am-

ordynacji wyborczej, dającej I basadę USA, która liczyła na

i 0
y
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A m erykańska zmora ep idem ii

przywileje partii rządzącej, 
przedstawiciele KP Indii zdobyli 
34 miejsca w centralnym parła 
menele hinduskim, stając się 
drugą co do ilości miejsc partią 
parlamentarną.

Poza tym  postępowa Partia 
Robotniczo -  Chłopska uzy
skała w  parlamencie cen tra ł-

rozb ijacką robotę socjaldemo-

uinc.iach In d ii, ja k  np. w M a
drasie, gdzie uzyska li 61 miejsc 
w  parlam encie prow inc jona l 
nym.

Poważne sukcesy si! demokra
tycznych w Indiach wywołały 
panikę nie tylko wśród przy 
wódców Kongresu Narodowego, 
ale również wśród imperialistów 
amerykańskich, którzy z nie-

k ra tó w  wśród robotn ików  h in - j zw yk łą  uwagą śledzili przebieg
duskich, udało się im  uzyskać 
jedynie 12 m iejsc w  parlamencie 
centra lnym .

K om uniśc i odnieśli w ie lk ie  
sukcesy w  wyborach do parła 
m entów szeregu p row inc ji. 
Szczególnie poważne zwycię-

w yborów  w  Ind iach. Jest to.

stów w  A z ji kon tynen ta lne j.
I właśnie, jak  wykazały ostat

nie w ybory, owo „poważne o- 
parcie" zaczyna się wym ykać z 
rąk im peria lis tów . Naród h in 
duski, mając przed oczyma 
wspaniały przykład narodu ch iń
skiego, widząc bohaterską w a l
kę o wyzwolenie narodowe, pro
wadzoną przez naród Vietnam- 
ski czy m a la jsk i, nie chce już 
b y ć  więcej źródłem m ilia rd o 
wych zysków dla zagranicznych

zrozumiałe, jeś li się weźmie pod | monopoli, pragnie prawdziwego
uwagę, że Ind ie  są jedynym  
w ie lk im  k ra jem  kontynen tu  
azjatyckiego, rządzonym jeszcze 
przez reakcję i będącym ostat
n im  „poważnym  oparciem “ an-

nym - 10 m iejsc. W ten sposób cięstwo odniosły pa rtie  demo- g lo-am erykańskich  im peria li-

| wyzwolenia z pęt im peria lizm u. 
S Naród h indusk i p rzy boku in- 
j nych narodów azjatyckich w a l
czy o postęp i pokój przeciwko  

| im peria lizm ow i l wojnie.
I B. RAYZACHER


